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S T A N O W I S K O  F R A N C J I
w  spraw ie b rytyjskie g o  p rojektu nieinterwencji

Paryż. Agencja IIavasa donosi: 
Stanowisko rządu francuskiego w 
sprawie brytyjskiego projektu niein­
terwencji nie uległo żadnej zmianie. 
Rząd francuski domaga się, aby był 
zachowany porządek dyskusji, ustało, 
ny przez projekt brytyjski, to znaczy, 
aby jako pierwsza om aw iana była 
spraw a międzynarodowej kontroli, ja ­
ko druga — wycofanie ochotników, 
jako trzecia wreszcie —  uznania obu 
stron za strony walczące. Koła zbliżo­
ne do rządu podkreślają, że niezale­
żnie od wszelkiej odpowiedzialności, 
jaką bierze na siebie gabinet rzymski 
skutkiem  swego nieprzejednanego sta 
nowiska, należy również zastanowić 
się nad sprzecznością, zachodzącą mię

dzy obecnym stanowiskiem Włoch, a 
entuzjazmem, z którym  rząd włoski 
powitał brytyjski projekt w chwili 
ogłoszenia. Propozycje brytyjskie by­
ły wtedy uważane w Rzymie za zwy­

cięstwo koncepcji włosko niem iec­
kiej. Nagła zm iana stanowiska Włoch 
która zaznaczyła się w przem ówieniu 
amb. Grandiego, wydaje się być w tym 
świetle jeszcze bardziej nielogiczną.

Niedoszły pojedynek
poryj Rfiegi? ocfu/oliaiti m. j»rolr. ^erne

Paryż. PAT. —  W ielką sensację wy 
wołała wiadomość o zawieszeniu 
przez izbę adw okacką na przeciąg je­
dnego roku znanego adwokata pary­
skiego Legrand. Adwokat Legrand 
znany był wśród szerokich mas publi

N ie zw y k ła  odwaga ucznia
Paryż. PAT. — Z Lyonu donoszą o 

niezwykłej odwadze 19-letniego ucz­
nia szkoły lotniczej Foucorret, który 
na skutek zepsucia się m otoru, zm u­
szony był nagle lądować i wolał n a ra ­
zić się na niebezpieczeństwo śmierci 
przez roztrzaskanie swego samolotu o 
nw r, niż wylądować na drodze, gdzie 
mógłLy spowodować śmierć kilku o-

Manifestacje 
w  R zy m ie

Rzym. PAT. — Kom unikują oficjal­
nie, że faszystowskie organizacje prze 
mysłowe i rolnicze przygotowują w 
Rzymie 2 wiekie zgromadzenia ludo­
we t. zw. „Dunate". Jedno odbędzie 
się 18 listopada, czyli w drugą roczni­
cę wejścia w życie sankcyj antywło- 
skich, a następne 18 grudnia w rocz­
nicę ceremonii składania złotych o- 
brączek z okazji w ojny z Abisynią

sób. Samolot istotnie roztrzaskał się 
o nm r, ale pilot na szczęście ocalał i 
odniósł tylko lekkie rany.

czności ze słynnych procesów. Przed 
kilku tygodniami nazwisko Legranda 
pojawiło się znowu na łam ach prasy, 
z powodu wyzwania przez niego na 
pojedynek p rokuratora  Verne, syna 
znanego autora powieści dla młodzie­
ży, Juliusza Verne‘a, wskutek ostrej 
wymiany zdań w czasie rozprawy Pro 
ku rato r Verne, którem u m inister spra 
wiedliwości zakazał tego pojedynku, 
nie stawił się na placu i rada adwo­
kacka pociągnęła obecnie Legranda 
do odpowiedzialności, zarzucając mu 
nadm ierne ubieganie się o reklamę.

Smjśucmcju u/ H is zp a n ii

0 0 P A R T Y  A T A K
w o js k  pow stańczych

Madryt. —  Agencja Havasa donosi: 
W ojska powstańcze usiłowały w dniu 
wczorajszym wedrzeć się do pozycyj 
rządowych na północy prowincji Gua- 
dalajara  na odcinkach Ahnadrones i 
VaIhermoso de las Monjas. Liczne ko­
lumny przeprowadzające m anewrowe 
podchodzenia powstrzym ane zostały 
zaporowym ogniem artylerii rządo­
wej. Powstańcy pozostawili na polu 
bitwy licznych zabitych i rannych 

Casablanca. PAT. —  Zawinął do Ca 
sablanki rządowy statek francuski

Zała tw ien ie incydentu
/ofioiislio-onieryitafislriego

Waszyngton. PAT. — D eparta­
ment stanu donosi, że dowódca stra 
ży am basady japońskiej w Pekinie 
przeprosił dowódcę straży ambasady 
St. Zjednoczonych za znieważenie

przez żołnierzy japońskich dwóch o- 
bywateli Stanów Zjednoczonycn. Ofi­
cjalne koła uw ażają incydent ten za 
załatw iony i nie mogący zamącić sto­
sunków między obu państwami.

„Golo ‘ przybywający z Port Etienne. 
Statek ten wysadził na brzeg w Casa­
blance 210 Hiszpanów, sympatyków 
rządu w W alencji, chcących dostać 
się na terytorium  Hiszpanii rządowej. 
Są to mieszkańcy wysp kanaryjskich 
i od dłuższego już czasu przybywali 
do Port Etienne drobnym i partiam i, 
korzystając z nadarzających się oka­
zji ucieczki.

W ładze francuskie w Port Etienne 
gromadziły tych uciekinierów w bara­
kach, oczekując odpowiedniej okazji 
celem przesłania ich do Hiszpanii rzą 
dowej. W Casablance Hiszpanie zosta­
li umieszczeni w barakach i izolowani 
od wszelkiej styczności z miejscową 
ludnością i przekazani konsulatowi 
hiszpańskiem u, celem wysyłki ich do 
ojczyzny. j

W czoraj odpłynęło statkiem  „Djen. 
np ‘ dwudziestu uciekinierów hiszpań­
skich z Kadyksu Uchodźcy udają się 
via Marsylia do Hiszpanii rządowej.

Ponura karta
naszej historii-

(Z m ow y w ic em arsz  S chae lz la )

H is to r ia  i leg en d a , a  tak ż e  k u lt  d la  w ie l­
k ich  w d z ie jac h  O jczyzny  zap a d ły  i w zrosły  
w  d u sz -  n a ro d u . Są ja k  z ia rn a  w ziem ie  r z u ­
cone. P rzy  b ra k u  s ło ń ca  1 c iep ła  sch n ą , lecz 
trw a ją .  R ozg rzan e  uczu c iem  serc , n a b ie ra ją  
życia  —  now e b u d zą  z m ag an ia , n o w e  d a ją  
ow oce. I  z p o k o len ia  w  p o k o len ie  w ra z  z  le ­
g en d ą  i k n item  p rz ek a zu je  się  uczucie .

K ażdy  z W ie lk ich  n a  tle  sw o je j ep o k i b u ­
d o w ał w ie lkość  n a ro d u , n iek ied y  z  jeg o  w o lą
0 jak ż eż  częste m im o  w oii n a ro d u . I d o p ie ro , 
gdy w ie lkość  rzeczy  d o k o n a n y ch  za  sieb ie  
m ów ić  zaczy n a ła , a  n am ię tn o ść  sp o ró w  p rzy  
g a sa ła , ro d z iły  się  u z n a n ie  p ra w , podziw , 1  
czucie  m iłości.

T ak im  też  by ł lo s Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o . Gdy 
Jego  w ysiłek , n ie  d a ją c y  się  zm ie rzy ć  i u m y ­
słem  o b jąć , p rz y n o sił w yzw olen ie  P a ń s tw a
1 tr iu m f  w o jn y  zw y cięsk ie j, to  w n a ro d z ie  
d łu g a  jeszcze  żyły  u p rz ed z en ia  i n iechęc i.

D o p ie ro  Je g o  zgon do  g łębi se rc  trag iczn y m  
d o ta r ł  w strząsem . N a ró d  d o jrz a ł Jeg o  w ie l­
kość . U m ysłem  p ierw sze  m ie jsce  w śró d  n a j ­
w iększych  p rz y zn a ł, a  se rcem  z Jeg o  sz c zą t­
ków  re lik w ie  n a ro d o w e  uczy..:!, P ro c h y  w 
k a te d rz e  n a  W aw e lu  z łożył, Dy m ia ty  sp o czy ­
w an ie  w ieczne łam . gdzie  sa rk o fa g i k ró ló w  
i w ie lk ich  m ężów  zn aczą  d z ie je  m in io n e .

K u ły ch  P ro c h o m  szli lu dzie , by o d n ać  
h o łd . Szli k u  T Tum oie, w ob liczu  k tó re j  p o ­
g łęb ia ło  się  w n ich  zesp o len ie  z lo sam i P a ń ­
stw a , z m in io n y m i ta ty , z tro sk ą  o p rzyszłość .
. T o  te  u czu c ia  o b ra z ił  ks. m e tro p o lita  S a ­
p ieh a .

W y so k a  Izbo! Od śm ie rc i M arsza łk a  P ił­
su d sk ieg o  n ic  p rzeży w a liśm y  ta k  pow szech - 
nego  p o ru sz en ia . N iep o k ó j w d a rł się  do  d u ­
szy  i o g a rn ą ł n aw et p ro s te  se rca , b o  p rz ed  
T ru m n a  Tego, k tó ry  b u d o w a ł m o ra ln e  i p r a ­
w ne p o d staw y  P a ń s tw a , d o tk n ię ta  z o s ta ła  
ty ch  p o d staw  n ien a ru sz a ln o ść , b o  n ra ź o n e  
zo sta ło  w cz ło w iek u  to , co  m a  p ra w o  d o  sz a ­
cu n k u .

Od p rz e su n ię c ia  te j  T ru m n y  z a trz ę s ła  się  
P o lsk a .

O d ru ch  o b u rz e n ia  m u sia ł się  z ro d zić . Ś w ia ­
d ectw em  n p a d k u  b; łby  b ra k  re ak c ji.. N ie o 
fo rm ę  cho d zi. W led y , gdy w s trz ą śn ię te  zo ­
s ta ją  sze ro k ie  i n a jż y w ie j e zu jąc e  m asy , n ie  
m ia rą  trzeźw ego  w y ra ch o w an ia  m ierzyć  m o 
ż n a  re a k c ję  i je j  p rze jaw y . I  n ie  p o śró d  ty ch , 
K tórzy się  b u rz ą , szu k ać  trz e b a  w lnuw ajców  
rzeczy , k tó re  zg rzy tem  być m ogą.

A kt sam o w o li ks. m e tro p o lity  S ap ieh y  m u ­
si być  tra k to w a n y  ja k o  czyn in d y w id u a ln y , 
ty lk o  jeg o  osonę  o b c ią ża jąc y . N ie by łoby  s łu ­
szn e  z za ła tw ien iem  sp ra w y  w aw e lsk ie j łą ­
czen ie  in n y ch  z ag ad n ień . P o w ag a  te j  s p ra ­
wy je s t ta k  d u ża , że n a  n ie j  ty lk o  ześro tlk o - 
w ać trze b a  n asze  m vśli.

Prom ocji' A d e ia id y habsburskiej
Wiedeń. —  Prasa wiedeńska dono­

si z Brukseli o uroczystej promocji na 
doktora nauk społecznych arcyksięż- 
ncj Adeiaidy Habsburskiej. Uroczy­
stość odbyła się na tam tejszym  uni­

wersytecie w obecności brata jej arcy. 
księcia Ottona, b. cesarzowej Zyty i 
całego zespołu profesorskiego uniwer­
sytetu brukselskiego.

T E L E G R A M Y
Rzym. PAT. — Ambasador R. P. 

W ysocki doręczył dziś dyplom i wa­
wrzyn Polskiej Akademii l ite ra tu ry  
wybitnemu slawi.ście włoskiemu prof.
Henrykowi Damiani.

* # *
Lizbona. PAT —  Z Barcelony do­

noszą, że panuje tam  zupełny brak

mydła i że boraks sprzedaje się po 12 
peset za kg.

*  *  *

Genua. PAT. — Do Genui przybyła 
statkiem  „Osteria“ królow a iraku, Na. 
fisah. W izyta królowej m a charakter 
prywatny.

W ybory Komunalne
Praga. PAT. —  Dla usunięcia Kon­

fliktów, będących przyczyną ostatnie 
go przesilenia rządowego postanowio­
no, że m ające się odbyć w jesieni wy 
bory kom unalne, odbywać się będą 
nie wszędzie jednocześnie, lecz etapa­
mi, celem odebrania im charakteru  
politycznego. Term in wyborów do in-

stytucyj opieki społecznej oraz izb 
handlowych i rolniczych zostanie u- 
stalony na m inisterialnych konferen­
cjach z zainteresowanym i czynnika­
mi.

W iceprem ierem  został m ianowany 
m inister kolei Bechyne.

Wieści z  Dalekiego W schodu
Tokio. PAT. —  Porozumienie za­

w arte przez sztab wojsk japońskich 
w Chinach północnych z lokalnymi 
władzami chińskimi oraz wycofanie 
wojsŁ chińskich z Lukucziao i Papao- 
szanu niewątpliwie wpłynęło łagodzą­
co na nastroje. Ostatni układ daje Ja  
pończykom satysfakcję. Rząd nankiń-

ski twierdzą w japońskich kołach po­
litycznych ociąga się z zatwierdze­
niem porozum ienia.

To stanowisko rządu nankińskiego 
i nie wstrzym ana koncentracja wojsk 
nankińskich na północy stw arza moż- 
'iwości nowych zatargów w Chinach 
północnych.
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Z  tM n ita  
0  M e k s yk u  cicho

Przed kilku laty Meksyk był głoś­
ny w całej prasie światowej. Szczegól­
nie za prezydentury Callesa, gdy roz­
gorzała walka z kościołem,, nie było 
dnia, aby szanujące się pism a nie mia 
ły artykułu o Meksyku. A dalszego te­
m atu dostarczały ciągłe afery bandyc­
kie w guście „generała*4 Villa z na­
padam i na pociągi, paleniu m iast i 
wycinaniu m ieszkańców it J.

Potem o Meksyku zrobiło się cicho. 
W idocznie stosunki tam tejsze usta­
bilizowały się: polityka idzie norm al­
nym torem, bandytyzm  przestał być 
zmorą kraju

Świat jednak nie może się obejść 
bez senzacji, wszystko jedno, w jakim  
gatunku. Jak  nie Meksyk, to wojna 
hiszpańska, gdy ta snobom się znu­
dziła, przyszedł skandal z ex-królem 
angielskim, dla innych są znowu — 
stosownie do gustu — wiadomości o 
katastrofach kolejowych, o wybu- 
chacn wulkanów, nie mówiąc o sta­
łych rubrykach: o bandytyzmie, bom ­
bach, pogromach itp. podobnych rze­
czach

Które państwo — niekoniecznie w 
Ameryce — pretenduje dziś do nastę­
pstwa po Meksyku? Sława Herostra- 
ta jest też sławą, jeżeli nie można ina 
czej osiągnąć, aby o kimś czy czymś 
mówiono...

rzeczn...

De la Rocque brał 20.000 franków
m iesięcznie

Onegdaj „Robotnik44 opublikował 
senzacyjną wiadomość z Francji:

D E LA ROQUE BRAL 20 TYS. ER. MIES.

K ilk a  dn i tem u  k siążę  P ozzo  d i B orgo 
og łosił 2 w iedzą  i za  po zw o len iem  b. p re ­
m ie ra  T a rd ie u  rew elac je , d o ty czące  wo 
d za  faszystów  fra n c u sk ic h  p łk . d e  la  Roc- 
q u e ‘a.

T a rd ie u  u jaw n ia , że za sw ego p re m ie ro ­
s tw a  w  r. 1932 de la R ocque  p o b ie ra ł  2U 
tys. f ra n k ó w  m iesięczn ie , gdy lego w y m a ­
g a ła  re k la m a  re a k c y jn a .

D o w iad u jem y  się  też, że L av a l d aw ał 
p łk . de  la  R o cąu e  10 tys. f ra n k ó w  m ie ­
sięczn ie . Za to ia szy śc i z p o d  Ż elaznego 
K rzy ża  w r. 1931 m . n. z ro b ili o w ac ję  L a- 
va low i, w ra ca jąc em u  z A m eryki i s ta ra l i  
się  zak rzy czeć  p acy fis tó w , w o ła ją cy c h : 
„ n ie ch  ży je  B riau d , n iech  ży je  p o k ó j" .

De la  R ocque d o tą d  an i s łow em  n ie  o- 
dezw ał się  n a  z a rz u ty  T a rd ie u . Co sk ło ­
n iło  b. p re m ie ra  i pó ł - fa szy s tę  do  zde-» 
m ask o w a n ia  o o ecn ie  sw ego p o m o cn ik a  —  
n iew iad o m o . P rz y p u sz cz a ją , że ja k ie ś  o 
so b iste  z a ta rg i. . . .

f, tacy luazie chcą odrodzić naród. 
Tacy ludzie dążą do zawładnięcia 
władzy w dem okratycznej Francji. —

Z  w y b rze ża  polsKiego.,
URZĄDZANIE TERENÓW BUDÓW 

LANiGH NA PÓŁWYSPIE HEL­
SKIM.

W planie zagospodarowania wyb­
rzeża przewidziane jest przekazanie 
gminie nadm orskiej Hel terenów bu­
dowlanych w Jastarn i - Borze dla 
przeprow adzenia regulacji istnieią- 
cych kąpielisk Jastarn ia  i Bór. Plan 
ten jest już realizowany. Gmina tere­
ny te użyje do regulacji .stniejących 
osiedli drogą zamiany na parcele na­
dające się do zabudowy. W ten spo­
sób zniknie chaotyczność zabudowy 
Jastarn i i Boru. Gmina na cel ten o- 
trzym a specjalne kredyty z B. G. K.

BUDOWA ULIC W  GMINACH NAD 
MORSKICH.

Gmina nadm orska Strzelno realizu­
je obecnie plan budowy ulic w Jastrzę 
biej Górze na przestrzeni 0,5 km, w 
Karwi 0,3 km, w W ielkiej W si i Hal­
lerowie 2,0 km. Natomiast gmina nad 
m orska Hel ma wybudować w Jasta r­
ni - Borze ulic 3,0 km, w Kuźnicy 2,0 
km  w Chałupach 1.5 km. Odpowied­
nie dotacje na budowę powyższych u- 
lic przewiduje starostwo krajowe w 
sumie 50.000 zł., poza tym gminy nad 
m orskie otrzym ają długoterminowe 
kredyty z B. G. K. na sumę 100 000 zł.

DZIELNICA PRZEMYSŁOWA POW  
STANIE W JASTARNI.

Urząd Morski stosownie do planu 
zagospodarowania wybrzeża polskie­
go przygotowuje urządzenie dzielnicy 
przemysłowej w Jastarn i . Borze na 
terenach państwowych, gdzie ustala 
odpowiednie w arunki korzystania z 
tych terenów. Dzięki powstaniu dziel- 
n.cy przemysłowej, sama Jastarn ia  
jako kąpielisko nadmorskie bardzo du 
żo zyska, gdyż będzie m iała możność 
szerszej rozbudowy dzielnicy willo­
wej i pensjonatowej.

FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ.
Stan zniórki na Fundusz Obrony Mor­
skiej.

Dnia 14 lipca 1937 r. stan zbiórlu 
wynosił zł, 5.465.097.30.

* * *
Ostatnio wpłynęło zł. 250.—  z Syd­

ney od p. G racjana Kaczanowskie­
go. * * *

Grono Nauczycielskie Państw . Gim­
nazjum  im. Bolesława Chrobrego w 
Piotrkowie Tryb z okazji im ienin dy­
rek tora —  złozyło w dn. 24. VI. br. 
sumę zł. 59.— na Fundusz Obrony 
Morskiej.

Pospolici łapown.cy, których trzeba 
kupow ać dla zwyczajnej, teatralnej 
szmiry kłakowej, bez której władcy 
faszysto wcy obejść się nie mogą.

Zaiste kruchą jest bardzo ta „gra­
nitow a44 postaw a piram idy ustroju 
faszystowskiego, skoro opierać się mu 
szą na klace, organizowanej przez bo 
haterów  w stylu pana de la Rocąue...

Ognisty krzyż we Francji budził za­
zdrość w niektórych sferach naszego 
społeczeństwa. Tymczasem jego du­
chowy „wódz*4 okazał się szeiem kla­
ki cyrkowej...

F rancja może byc spokojna o swo­
ją przyszłość Opozycja, szantażują­
ca prem ierów sposobami a la de la 
Rocąue me zdoła tak szyDko wywin­
dować się do góry. Ośmieszyła się i 
skom prom itowała do reszty, nasi na­
rodowcy wpatrzeni w tę ciemną gwia 
zdę francuskiego łapownika, mocno 
przykucną. To ich przecież także kom 
prom itujel

A teraz rzecz druga:
Judaszowe pieniądze!
Pod takim  nagłówkiem przedruko­

wuje „RobotniK44 wprost kapitalną 
wiadomość zamieszczoną w „Epoce44 

Dla b raku  miejsca ograniczym y się 
tylko do podania głównego szczegó­
łu.

Otóż, znany francuski publicysta 
Jacąues Maupe, ogłosił dane za rok 
1934 zaczerpnięte z oficjalnego budże­
tu propagandy, Trzeciej Rzeszy Z wy 
nurzeń francuskiego publicysty nale­
ży wysnuć wniosek, że Goebbels po­
siada na swoje usługi 307 wielkich i 
mniejszycti czasopism, wychodzących 
poza granicam i III. Rzeszy i pozosta­
jących na żołdzie m inisterstwa propa­
gandy!

Epoka słusznie zauważa
-i „D aue te  są sa .ae  przez się  już bardzo  

w ym ow ne, odsłan iają  bow iem  w  części 
ow e zam askow ane źródła „dynam icznej"  
siły  h itleryzm u i zdolności „ideow ego"  
przenikania do Zycla innycb narodów . Ale 
rzeczi o  ileż  bardziej don iosłą  i pożąda­
ną byioby og łoszen ie  dokładnego sp isu  cza  
sop ism , które zdradziecko podm inaw ują  
glebę sw ych  krajów  m acierzystych i za 
jud aszow e srebrniki w kapturach na gło  
w ie służą obcem u dziełu".

W idzimy więc w jaki to sposób h it­
leryzm toruje sobie drogę do „popu­
larności44 w obcych krajach. Dlacze­
go tu i ówdzie ukazuje się nagle jakiś 
bohater, który  pragnie zbawić swoją 
ojczyznę.

Dlaczego pewna część prasy, wio­
dąca jeszcze wczoraj suchotniczy ży­
wot, jutro, mimo braku czytelników 
—  popiera wystąpienia domorosłych 
hitlerowczyków „olbrzymim  nakła­

dem wydrukow anej bzdury naroćo- 
wo-socjalistycznej.

Jakże więc dom yślną jest aluzja 
„Robotnika44:

„307 w ie lk ich  1 m niejszych czasopism  
i m iał h itleryzm  na sw oje  usiugi w  roku  

1934! Od tegc czasu aparai propagandy- 
styczn y  H itierii rozrósł się , a le gdyby n a ­
w et pozostał ten sam , to trudno uw ierzyć, 
by w szystk ie  te czasopism a, pracujące na  
rzecz H itlera, w szystk ie  znajdyw ały się  
—  pow iedzm y —  w.„ Estonii".

U przytom nijm y sobie na chwilę pe­
wne charakterystyczne szczegóły z 
propagandy hitlerowskiej, szerzonej 
w pewnym kraju , niekoniecznie na­
zwanym Estonią ...

Ten szalony, opętańczy w rzask za 
m ałpowaniem  tego wszystkiego, co 
tam  w ojczyźnie głównego „jaimużni- 
ka44, się dzieje, to ustawiczne bunto­
wanie do walk rasowych, to ujadanie 
weale znanej m etody naasprew ań- 
skiej, te rozm aite ankiety abecadło- 
we, —  a zaraz się zapytamy, czy to 
przypadkiem  nie ozieje się za juda­
szowe srebrniki, „w kapturach na gło­
wie służących obcemu dziełu?44

Zestawmy: de la Rocąue bierze, czy 
brał łapówki, Goebbels dawał i daje 
„patrio tom 44 danych państw, kubany 
na propagowanie haseł hitlerowskich 
w rodzimym kraju...

A, kiedy Blum we Francji zażądał 
ustawy, k tóraby pozwoliła na u jaw ­
nienie źródeł czerpania przez niektóre 
dzienniki funduszów, to najgłośniej 
zaprotestowali wyznawcy klakiera de 
la Rocąue.

W myśl zasady: ręka rękę myje.. 
Jesteśmy ciekawi, czy odezwą się 

nożyce, gdy naprzykłać zechce się wfa 
dzom uderzyć w stół dia odsłonięcia 
tajem niczej przyczyny tak zapam ięta­
łego gloryfikow ania ustroju h itlero­
wskiego i jego propagandy na terenie 
bliższym niż łotewskim

Bylibyśmy świadkam i budującego 
wydarzenia!

Przekonalinysm y się, czy tyjKo Łot­
wa posiada judaszowych pachołków 
Goebbelsa!

YIDAZS O d  ANAZSYRl aZSAYOMfYN
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Wakacie w  Krakowie
Perspektyw a spędzenia waKaeji, a 

chociażby nawet ich części w Krako­
wie, działa, na takiego jak ja miłoś­
nika wsi, bardzo deprym ująco. Każ­
de ciężkie sapnięcie pociągu uwnżące 
go w dal szczęśliwców zagęszcza po- 
prostu koło mnie atmosferę.

W pióropuszach dymu wykw itają 
jak  fata - m organa złudne zjawy zie­
leni łąk, wzgórz i lasów...

Patrzę w dal za znikającym  pocią­
giem. W przydługiej perspektywie, 
tory zbiegają się, jak moje marzenia, 
w jednym punkcie, którem u na imię: 
...Poprostu wstyd mię wziął jakie pro­
zaiczne imię może mieć taki cel m a­
rzeń, ot poprostu Kasinka taka sobie 
wieś koło Mszany Dolnej.

Z dworca wyszedłem rozstrojony. 
Ulice mocno wyludnione. Cienie nie­
licznych przechodni!

W takiej to kanikule, M agistrat Sto­
łecznego Królewskiego m iasta Krako­
wa porozum iał się z Starostwem, sta­

rając się kontynuować szczytne tra ­
dycje atrakcyjności „Dni Krakowa44 i 
postarał się o urozm aicenie dla pozo­
stałych w Krakowie nieszczęśników. 
W prowadzono więc naukę chodzenia 
po ulicach, P. T. stróże bezpieczeń­
stwa i całości publicznej w roli nau­
czycieli rozbrajają poprostu swym nie 
zmordowaniem w pobieraniu grzywn 
adm inistracyjnych. Ten pomysł z u- 
norm ow anym  chodzeniem jest wspa­
niały!

Po pewnym czasie ruszą mczem sę­
py na łów komornicy, aby wyegzek­
wować starsze dzieci, dotąd jeszcze 
nieum iejące porządnie chodzić. Pusz­
czając się w dalszym ciogu na wody 
fantazji, można uznać za pewnik, że 
jakaś wysoko postaw iona osobistość, 
stwierdzi w prasie, że ten ruch, to wi­
dom y znak polepszającej się koniun­
k tury  gospodarczej! Ot i nowa haussa 
gotowa (Nie potrzeba nam nawet Ro- 
oseveltaj.

Pozatem te „pomoce w chodzeniu44 
ochładzają poprostu rozgrzaną atm os­
ferę Bo np. komuś bardzo się spie­
szy i roztargniony przecina na ukos 
jezdnię. Posterunkow y woła za nim, 
ale spieszący się nie słyszy. Kara w 
postaci straty  (15 m inut zajm uje spi­
sanie w urzędowym protokole wszel­
kiego rodzaju generalii) oraz finanso­
wy uszczerbek działa poprostu jak  
kubeł zimnej wody wylany na łeb.

* * *
W  gospodarce miejskiej zarysowu­

je się wogóle od jakiegoś czasu kon­
sekwencja i planowość. Np. te pokra- 
piaczki. (Ta refleksja przyszła na 
mnie, gdy ręką otarłem zroszone po­
tem czoło i ta w rezultacie okazała 
się nieomal popielatą). Otóż wracając 
do tych polewaczek, to  w dni upalne 
kry ją się one w czeluściach zakładu 
Czyszczenia Miasta, a kropią tylko w 
dni pochm urne wychodząc z założe­
nia, że widomy rezultat ich pracy wi 
dać będzie w te dni nawet przez parę 
godzin, podczas gdy w czasie upału 
w yschną i tak  za pół godziny, pocóż 
je więc kropić?

* * *
Ochłody szukają krakovrianie w 

brązowych wodach Wisły.
Na plażach megafony rozbrzmiewa 

ją melodyjnym  głosem speakerów wy 
wołujących bez przerwy, p. X. lub Y. 
do telefonu na taras lub gdzieindziej... 
(Muzykę z płyt usłyszeć można ba r­
dzo rzadko, bo przecież megafony zo­
stały zainstalowane w innym  celu). 
Dlatego też o wiele większe powodze­
nie m ają t z. rozm aite „zielone44 i 
„dzikie44 plaże. (Natura ciągnie ludzi 
na trawkę)

* • *
Prawdziwe życie zaczyna się dopie­

ro wieczorem
Koncentruje się we wszelkiego ro ­

dzaju kaw iarniach, które są poprostu 
nabite

Niemal ugotowany wracam  dc do­
mu i marzę o... śnie. (Jak trudno za­
snąć jest w tej parnej atmosferze). —  
Ghcę przespać noc i dzień i zacząć jak  
„nocne nietoperze44, żyć dopiero w 
nocy. (—)
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D L A C Z E G O  P Ł K .  K O C ?
Gdy w czerwcu 1934 dokonano za­

m achu na m inistra Pierackiego, opi­
nia była zdezorientowaną. Pytano się, 
dlaczego, w jakim  celu? Dopiero, gdy 
ustalono, że zam achu dokonali ho 
jowcy ukraińscy, wiedziano już, dla­
czego i za co. Bo śp. Pieracki plano­
wał porozum ienie z um iarkowanym i 
Ukraińcami, co byłoby wyrokiem 
śmierci na rozagitow anych ultrarady- 
kałów

Były w ostatnich czasach w Polsce 
liczne zamachy bom bardowo-petardo- 
we, były w W arszawie i poza nią. W 
niektórych w ypadkach sprawców u- 
jęto  — były i jeszcze będą rozprawy 
sądowe; wiadomo, z jakich kół ci 
sprawcy rekru tu ją  się. Z ich marnego 
punktu  widzenia zbrodnie te miały 
rację: były jednym  ze środków w nie- 
przebierającej w środkach walce z Ży 
dami, a częścią z przeciwnikam, poli 
tycznymi. Dlaczego jednak m iał być 
dokonany zamach na p. Koca?

B. podpułkownik, b. w iceminister 
skarbu, b. kom isarz rządowy w Ban 
ku Polskim, aktualny założyciel i głó­
wny kierownik OZN —  wszystkie te 
godności i funkcje nie zrobiły jeszcze 
z p Koca tak prononsowanego poli­
tyka, aby m iał być ścigany specjalną 
zemstą. Nie zrobiły, ale mogą zrohić 
i napewno zrobią. Dla znających sto­
sunki nie ulega wątpliwości, że p. 
Koc jest mężem przyszłości i to nie 
bardzo dalekiej —  do jesieni, gdy 
zwykle u nas następuje zm iana rzą ­
du czy w iządzie, nie jest tak daleko.

A komużby przeszkadzał p. Koc, 
jako  przyszły czy już zam ianowany 
prem ier rząau? O osobistych przeciw­
nikach nie mówimy, nie wiemy, czy 
tacy istnieją i wiemy, że wrogi sto 
sanek osobisty nie chwyta za bombę. 
A więc przeciwnicy polityczni? Jacy 
oni są, gdzie ich szukać? Rzecz pro­
sta, że stwierdzenie tożsamości nieży­
jącego zamachowca wprowadzi na

II. T U R N U S

ślad środowiska, z którego wyszedł a 
może, z którego go wysłano. Bo jest 
wykluczone, aby czyn, czy próba czy­
nu z niedzieli wieczór był czy­
nem indywidualnym —  tacy „indywi- 
dualiści** posługują się raczej rew ol­
werem, jak przy zam achu na Pierac­
kiego.

Póki więc takie rozpoznanie nie na­
stąpi, nie chcemy na nikogo wskazy­
wać palcem, nie chcemy też posługi­
wać się dedukcją na podstawie zasa­
dy. is fecit, cui prodest (ten uczynił, 
komu to przynosi korzyść). Bc kom u

śmierć p, Koca przyniosłaby korzyść? 
Naturalnie mowa o korzyści politycz­
nej. Zapewne ktoś — w razie nieszczę 
ścia — objąfby kierownictwo OZN i 
byłby kandydatem  na prem iera, ale 
szeroko i daleko szukać w Polsce ta ­
kiego człowieka czy takich sfer, któ- 
reby dla takiego wzglęau nie cofnęły 
się przed morderstwem

Pozostaje więc bez odpowiedzi py 
tanie, dlaczego p. Kac m iał stać się 
ofiarą zamachu Ale nie ma na świę­
cie czynu czy wydarzenia bez przy 
czyny i dlatego i w tym wypadku —

przyczyna, może więcej przyczyn, jest 
i rzeczą kom petentnych czynników 
jest je wykryć i podać do wiadomoś­
ci ogółu.

Nie jest to bowiem spraw a pryw at­
na, mimo że p. Koc w tej chwili jest 
człowiekiem prywatnym . Są jednak, 
nietylko u nas, ludzie prywatni, któ­
rzy wywierają większy wpływ na spra 
wy państwowe, niż niejeden dygni­
tarz. Z tej racji pytanie w tytule me 
jest zwykłą ciekawością, ale uzasad­
nionym niepokojem  — można śm ia­
ło powiedzięć —  wszystkich, k tó rz y , 
nie uw ażają bomby za jeden ze środ­
ków, dozwolonych w waice z przeciw­
nikiem politycznym.

L.
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Niewiadomo dokładnie, ilu miesz­
kańców liczy Japonia ze swymi przy­
budówkam i; w każdym razie przyj­
m uje się 70 — 75 milionów, jako w 
przybliżeniu odpowiadających rzeczy­
wistości.

Jeszcze mniej wiadomo, ilu miesz­
kańców iiczą Chiny, tem oardziej, że 
jest niejasne, co właściwie należy do 
Chin. — I tu podają w przybliżeniu 
350 — 400 mdionów, jako najbliższe 
prawdy.

Tych 75 milionów Japończyków 
szykuje się do — drugiej w naszych 
czasach —  wojny z Chinami. P ierw ­
sza w r. 1894 była zabawką: Japoń­
czycy stawiali pierwsze kroki w sztu­
ce wojennej, której się uczyli u euro­
pejskich instruktorów , Chińczycy zaś 
pod rządami cesarzy z rodziny m an­
dżurskiej byli pod względem wojsko­
wym słabi i w ogóle do wojny n ie­
przygotowani — lekceważyli Japoń­

czyków jak  Rosja w dziesięć lat póź­
niej.

Mniejszość położyła większość i to 
tak gruntownie, że gdyby nie in te r­
wencja Europy’, Chiny byłyoy z tej 
wojny poważnie okrojone. Japonia 
poczuła się na siłach i po cichu robi­
ła przygotowania do wojny z pań ­
stwem europejskim  W ojna wybuch 
ła z Rosją w r. 1904 — wiadomo, z 
jakim  rezultatem .

W ojna światowa przyniosła Japo­
nii wielki sukces m oralny: ententa 
jej powierzyła wypędzenie Niemców 
z Kiau . Czau, które zagarnęli za po 
parcie dyplomatyczne udzielone Chi­
nom w r. 1894. Interw encja japońska 
była szybka i skuteczna: forteca nie­
miecka poddała się, ale zwycięzcy 

nie zwrócili jej Chinom, zatrzym ując 
ją „za fatygę*.

Gdy Chiny na skutek agitacji Sun- 
Ja t - Sena i przy m ilitarnym  popar-

W  spraw ie s p rze d a ży  i kupna zło ta
(ISKRA) Komisja Dewizowa w yja­

śnia, że przez złoto w sztabach nale­
ży rozumieć takie stopy ze złota, bez 
względu na ich kształt, które odpo­
w iadają następującym  w arunkom  za 
w ierają czystego złota conajm niej 500

°/oo: ważą ponad 100 gramów, luh są 
opatrzone krajow ą lub zagraniczną 
cechą, określającą zawartość złota o- 
raz nie posiadają znamion gotowych 
do użytku wyrobów i me są złomem, 
pochodzącym z takich wyrobów.

Handel kobietam i na Litw ie
Ag. „Echo“. Z Kowna donoszą o wy 

kryciu zorganizowanej szajki handla­
rzy żywym towarem . Szajka ta  „pra- 
cowała** na terenie Litwy, Łotwy i 
Estonii, utrzym ując bezpośrednią ko­
m unikację z Ameryką Południową

własnymi statkam i W chwili zdemas­
kowania bandy znajdowało się „na 
składzie** w zakonspirowanym  loka­
lu w Szawlach kilkanaście dziewcząt, 
m. in. trzy uczenice gimnazjum  litew ­
skiego w Kirpiszkach.

cm Juan  . Szi - Kaja zostały republi­
ką, wtedy Japonia zaczęła wielką grę, 
k tórą — dotychczas ze skutkiem  —  
pow tarza co kilka lat. Pod pozorem 
to obrony swego bojkotowanego han­
dlu, czy w obronie pragnących wolno 
ści M andżurów, czy w obronie szcze­
pów mongolskich — wszystko jedno, 
jaki pozór, byle Chinom nie dać spo­
koju, nie pozwolić im skonsolidować 
się i stać się praw dziw ą potęgą.

Teraz ta gra pow tarza się. Japoń­
czycy „potrzebują** Pekinu — broń 
Boże. nie dla siebie —  potrzebują go 
jako centrum  prowincji północnych, 
graniczących z Mongolią, k tó ia  zno­
wu graniczy z M andżuko —  koło jest 
zamknięte.

Czy w razie wybuchu wojny Chiń­
czycy dadzą sobie radę? Odpowiedzi 
stanowczej nikt udzielić nie jest w 
stanie, ponieważ Chiny — republik i 
pozostały taaą  samą zagadKą, jauą 
były Chiny — cesarstwo. Patriotyzm  
nie wzmógł się, ponieważ patriotyz­
mu chińskiego nigdy nie było, był n a j­
wyżej patriotyzm  prowincjonalny, — 
Natomiast, jak  twierdzą znawcy, pod 
względem wojskowym Chiny zrobiły 
znaczne postępy dzięki instruktorom  
niemieckim i dosrarczanej przez An­
glię na kredyt broni.

W  norm alnych w arunkacn powin- 
niby Chińczycy, jak się przechwalali 
Rosjanie, zasypać Japończyków czap­
kami. ale właśnie w arunki cnińskie 
nie są norm alne. 1 dlatego, o ile An­
glia i Stany Zjednoczone środkam i 
dyplomatycznymi —  o wojskowych 
nie ma mowy —  nie powstrzym ają 
rozpędu japońskiego, mogą Chiny być 
narażone na niebezpieczeństwo nowe­
go podziału.

S T R E SZ C Z E N IE  PO  
W IE Ś o I

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLFW- 

SKA“
D ziało  się  to  z a  ezasóat 

p a n o w a n ia  k ro ia  l u f  
m ie rzą  W ielk iego .

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
dn io w eg o  w sch o d u  e za rn a  
o spa , z b ie ra ła  u b fite  ż n i­
w o, s ie ją c  ogó lny  po  
p łoch .

W  o k re s ie  ty m  w a lk a  
p o lity czn a  pom ięd zy  k ró  
leni a k sięd zem  B a iy rz k ą  
zaezę ła  d o ch o d z ić  d o  k u l­
m in a c y jn e g o  n ap ięc ia .

K lęskę tę i ro zp acz  lu ­
d u  w y k o rz y s tu je  sp ry t­
n ie  k siąd z  B aryczku  i k ie  
dy  tłu m y  z eb ra n e  u  sto p  
gó ry  w aw e lsk ie j b ła g a ją  
k ró lew sk ie j pom ocy i ra 
tu n k u  i k ied y  K azim ierz  
b ezs iln y  w obec  w o n  b o ­
sk ie j r a tu n k u  tego d ac  
n ie  m oże —  B ary czk a  rzu  
ca  h a s ło  pogrom u Ż y­
dów , k tó rzy  są sp ra w c a ­
m i te j k lęsk i. Z a tru w a ją  
b ow iem  —  ja k  g lo s ' —  
s tu d n ie  z a ra z ą  lu d  w adę 
p iją c , n a b a w ia  się te j  s tra  
szn e j c h o ro b y  i m u si g i­
n ąć. Je s t  to  dzie ło  s z a ta ­
n a . W y tęp ić  trz e b a  Ż y­
dó w  —  a  gn iew  B osk i m i

TU WTOĄĆt
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— Ty cierpisz, Esterko?!...

Ściągnięte niem ą skargą, blade, drżące wargi nie 
mogą wstrzymać odpowiedzi

— Dzień dobry, panie!... nie jestem cliora i nie 
cierpię... tylko... — już... już chciała wybuchnąć skar­
gą i żalem tak długo tajonym , chciała się kom uś zwie­
rzyć, zrzucić raz wreszcie ten ciężar, k tóry  przygniata 
i wyciska z oczu w dzień i w nocy łzy... Nie kocha 
go, ale onliy ją zrozumiał, jest też młody, też za czymś 
pięknym tęskni i nie dałby swego życia zakuć w łań ­
cuchy. On ją  przecie lubi, a przytem  jest i ładny, taki 
układny, dworski... Padł przecie przed nią na kolana, 
a teraz dniano i nocami jaŁ niewolnik stoi przed jej 
oknami i czeka jednego spojrzenia... Jaki on jednak 
inny od tamtego, z którym  ma życie całe spędzić... —  
jaki inny. . W net jednak odgania od siebie te myśli, 
broni się przed nim:, zdając sobie znowu spraw ę 
z przestróg rodziców, że córze żydowskiej nie wolno 
tęsknić za urojonym  uczuciem, nie wolno kierować 
się sercem, nie wolno nawet myśleć o szczęściu.

Sara, lękając się by nie padło z młodych nieo­
bliczalnych ust jakieś' gorętsze słowo, pociągnęła za 
sobą nagłym ruchem  Esterkę i szybko skierowała swe 
kroki w boczną ulicę

— Chodź prędzej, Esterko!...

— Już idę, mateczko...

— Ester, życie ty moje!... Nie odchodź, Ester!... 
— woła w rozpaczy Gaworek.

Odeszły, zniknęły za zakrętem  wąskiej uliczki
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Gaworek nie mógł zapomnieć o Esterce, już dru 
gi tydzień w dzień i w nocy kręcił się ciągle po żydow­
skiej ulicy. Długimi godzinami staw ał z uporem  m a­
niaka v, pobliżu domku Natana, wyczekując czy przy­
padkiem  piękna Żydówka nie ukaże się w drzwiach 
czy oknie.

—  Patrz Natanie, Gaworek znowu przed domem 
naszym stoi, tak się lękam, by jakie nieszczęście nie 
spadło na nasz dom — szepta cichutko na ucho mę­
żowi Sara.

— W  każdej modlitwie błagam Jehowę, by dzie­
cko nasze ustrzegł od hańby i poniżenia. Nie odstępuj 
lej ani na krok  Saro, widzisz też dobrze, że Ester 
od czasu zaręczyn tak bardzo posm utniała, różowe 
lice zżółkły i pobladły i oczy m a takie smutne. Sły­
szałem dziś w nocy. jak  cichutko szlochała. Ona musi 
być chora, Saro.

—  Nie chora ona Natanie, jej serce cierpi i p ła­
cze, nie kocha bowiem człowieka, którego wybrałeś 
jej na męża. Może..

—  On uczciwy, spokojny i uczony w piśmie, bę­
dzie dobrym meżem, a przyiem nie będzie dłużej na 
oczach tych młodych, łakomych jej ciała mieszczan

—  Ona będzie nieszczęśliwa na całe życie, Nata­
nie... On całkiem nie dla m ej i lękam  się, czy już... nie 
myśl* po nocach o tym wysm ukłym , pięknym  mło­
dzieńcu, o tym Gaworku, k tóry przyklęknął przed nią 
jak  przed królową i całymi dniam i w patruje się w jej 
okno. Boję się, czy ona go i u ż ... już nie kocha, a może 
też za nim  płacze?... .

—  Przyśpieszyć zatem trzeba dzień ślubu.
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LITWA NIEZADOWOLONA Z WY­
NIKÓW KONFERENCJI „ENTENTY 

BAŁTYCKIEJ44
Prasa litewska szeroko kom entuje 

spraw y związane z zakończeniem 
przed kilku dniam i konferencji „En- 
tenty Bałtyckiej. M in. pismo „XX 
Amztus44 zaleca dużą rezerwę w sto­
sunku do stanowiska Estonii, która, 
jak wiadomo, wypowiedziała się zde­
cydowanie negatywnie w odniesieniu 
do projektow anej deklaracji solidar­
ności i konsolidacji trzech państw  bał 
tyckich. Następnie wspom niane pismo 
reasum ując wyniki dotychczasowych 
prac Ententy z żalem stwierdza, że mi 
mo m aksim um  dobrej woli i in ic ja ty ­
wy Litwy, Ententa niewiele przyczy­
niła się: do efektywnego wzniesienia 
i ugruntow ania pozycji m iędzynaro­
dowej Litwy

Nawiązując do niedawnej wizyty 
lorda Plym outha i min. Sandlera, pi 
smo kończy swoje wywody wezwa­
niem do zajęcia przez Litwę wyraźne­
go stanow iska w polityce m iędzyna­
rodowej Europy.
ZASADNICZE ZMIANY W JESTEN1

Stwierdzić należy, że sytuacja po­
lityczna w Polsce jest poważna. Cie­
kawe inform acje na ten tem at przy 
nosi „Dziennik Polski44:

„K oła polityczne sądzą — inform uje pi 
sm o —  że na razie utrzym any zostanie  
sta iu ts quo ze w zględu na ferie  w a k a cy j­
ne, ale spodziew ać się należy zasadniczych  
zm ian jesien ią  br.

Zwrócono uw agę na ten ustęp przeroór 
w ien ią  w icem arszałka Schaetzla, w k tó ­
rym  była  m ow a, że list m etropolity Sa­
piehy dal zadośćuczynien ie p. P rezydento­
w i, a le nie dał sa tysfakcji rodzin ie m ar­
szałka P iłsudskiego i uczuciom  narodo­
w ym  społeczeństw a. Słow a te kom ento­
w ane są jako  dem onstracja parlam entu  
i zdaniem  kół politycznych , n ie  m ogą p o ­
zostać bez następstw .

Jako fakt o w ielk iej d on iosłości przy

fa łs zy w y  Gairuin na wystawie
fruncu-rtei& e/o

JPafyż. PAT —  W  paryskich sfe­
rach artystycznych żywą sensację wy­
wołał fakt, iż znajdujący się na otwar 
tej wystawie arcydzieł sztuki francu­

skiej w Pawilonie sztuki na wystawie 
międzynarodowej pejzaż bretoński pę ■ 
dzla Gauguina okazał się w rzeczywi­
stości płótnem jednego z przyjaciół

ocen ie sytuacji, podnoszą obecność m ar­
szałka Śm igłego Rydza na posiedzeniu  sej 
mb. Marszałek Śm igły Rydz bez przerwy  
przebyw a w W arszaw ie m im o ferii, cze ­
kając W idocznie na bieg spraw y w a w el­
skiej.

Sfery polityczne to w yjątkow e za in te­
resow anie m arszałka Śm igłego Rydza  
spraw ą dotykającą żyw o uczuć narodo­
w ych, podkreślają ze szczególnym  sen ­
tym entem  i stw ierdzają, że postaw ą sw o ­
ją  m arszałek Sm ;gły Rydz w zm ocn ił w  tej 
chw ili jeszcze bardziej sw oją  pozycję".

HITLER NOWYM MAHOMETEM
Ostatnio ukazała się pod wielu 

względami rew elacyjna rozpraw a nie­
mieckiego księdza Edgara Aleksandra 
„Der Mythus H itler . Ks. Edgar Ale­
ksander należał do tych przedstaw i­
cieli ' katolickiego duchowieństwa w 
Niemczech, którzy wierzyli w możli­
wość współpracy z hitleryzmem, W 
1,933 r. osobiście propagował zgleich- 
szaltowanie wewnętrznego życia k ra ­
ju. Tym większy więc ma ciężar ga­
tunkowy oświadczenie, Które składa 
po czterech latach doświadczeń z h i­
tleryzmem.
N .. -. k„,.Iąk długo przedstaw iciele chrystia- 

■ piżm u, szczególn ie zaś kościo ła  k ato lic ­
kiego, n ie  potrafią zrozum ieć, że hitle- 

, ryzpi jako now y m ahom etanizm  dąży do 
., zn iczczęn ia  relig ii i kultury chrześcijań ­

sk iej, aby utorow ać w olne m iejsce dla re- 
ligji h itlerow skiej, tak  długo H itler b ę­
dzie zw ycięża ł w w alce z chrystianizm em , 
kościołem  katolick im  i dyplom acją kurii. 
Tam  bow iem , gdzie H itler m aszeru je ,,p a ­
noszy  się  duch M ahometa. D ziś znowu  
brzm i ostrzeżen ie  d la Zachodu: „Mano 
m et unie portas, H itler m aszuerujel"

„Kurier Powszechny44 pisze, że: 
„G łówna zaleta dzieła Edgara Aleksan ■ 

dra polega na tym , że w  sposób przeko­
nyw ujący  udow adnia, iż w alka h itleryz­
mu z  kościo łem  i z chrystianizm em  w o- 
góle w yp ływ a z kon ieczności, z sam ej i- 
stoty  ruchu h itlerow skiego i że w szelk i 
kom prom is m iędzy hitleryzm em  a k a to li­
cyzm em  jest w ykluczony".

A|l I
„Kurier Powszechny" dodaje: ży­

czyć by sobie należało, aby dzieło ks. 
A leksandra jak najrychlej ukazało się 
w języku polskim.

„P rzyczyniłoby się  w yb itn ie do rozw ia­
nia iluzyj pew nych kół społecznych , które  
w ciąż u legają sugestiom  utalentow anych  
agentów  propagandy hitlerow skiej, co do  
m ożliw ości ew olucji hitleryzm u w k ie ­
runku norm alnego konserw atyzm u sp o łe­
czno-politycznego".

*  *  *

Przywódca Frontu  Pracy w Nieni • 
czech, dr Ley, przem aw iając do robo­
tników w Kilonii oświadczył:

„Nie m a już w ięcej ludzi cyw iln ych  w  
N iem czech. Jesteśm y w szyscy  żołn ierzam i 
Hitlera".

Oświadczenie to „Robomik44 opatru 
je następującym  kom entarzem :

„To znaczy: F ront Pracy przekształci 
się  n iedługo w Front W ojny"

M,

liuiiil!

M o rze  
potęgą P o ls k i!

iiiiij

tego m alarza, współczesnego m u Em i­
la Bernarda. Fakt ten został wykryty 
przez samego autora  p. Bernarda, któ 
ry, zwiedzając wystawę, poznał swo­
je dzieło, sprzedane jednem u z kolek­
cjonerów w r. 1925. W  jaki sposób 
podpis B ernarda na obrazie został za­
stąpiony podpisem Gauguina, nie u- 
dało się dotychczas wyświetlić. W ła­
ścicielem płótna przypisywanego Gau- 
guinuwi jest b. gubernator Banku 
Francji p de Labeyrie .

UWAGA AUTOMOBILTŚCI!...
Starostw o grodzkie podaje do publicznej 

w iadom ości, że kierow cy pojazdów  m ech a­
nicznych . którzy w  m yśl obow iązujących  prze 
pisów  na skrzyżow aniach  ulic, w m iejscach, 
gdzie odbyw a się nauka przechodzeń.a  p ie ­
szych przez jezdnię, nie będą zm niejszać  
szybkości do 6 kim na godzinę, jako  też bę­
dą nadużyw ali sygnałów  dźw iękow ych zo ­
staną pociągnięci do surow ej odp ow ied zia l­
ności karnej, a n iezależn ie od tego będą od 
bierane upraw nien ia na prawo jazdy.

Kom unikat:
ra d io w y

DARMO O D B IO R N IK  D E T EK TO R O W Y  I 
ABONAM ENT RAD IOW Y Każdy abonent 
P olsk iego  Radia 'który w m iesiącach letn ich  
do dnia 31 sierpnia r. b. zam ów i w Urzędzie  
P ocztow ym  lub Agencji Pocztow ej odb ior­
nik kryształkow y „D ETEFO N" lub „ECHO" 
—  n a  p o d sta w ie  z a rz ąd z en ia  M in istra  P o cz t 
i T e leg ra fó w  z d n ia  2 lip ea  1937 r. zw o ln io ­
n y  będ zie  aż do dnia 30 w rześn ia b. r. z op ła ­
ty w stępnej, z opłaty  rat za odbiornik i z 
opłaty  abonam entow ej. Abonam ent radiow y  
i p ierw szą ratę za  odbiorn ik  opłacać należy  
dopiero od dnia 1 października r. b. „Kto 
zgłosi się  prędzej ten dłużej będzie m iał r a- 
d i o d a r m  o!"

D ziś W  kinoteatrze „ W  A N D A “ I 'S T  B  |»ełen bmwurowyrb w y cz y n ó w o d w a *
’  I  |fl Jfw .U Bij . i nieustraszonych popisow zręczności — W  roli tytułowej:

Arcydzieło — sensacji — emocji — bohaterstwa - brawury IM W  B i  A r  i  laureat Akad. F.lmow j w Nowym Jorku V ictor Mac Lagten
U W A G A  t Sala nasza centralnie wentylowana, jest n?jchłodni“ 'jzą  salą kinoteatralną Krakowa,

PORAN KI FILMOWE Z PO W YŻSZE G O  FILMU: W  sobotę dnia 24-go b.m. o godz. 3-ciej p o p o ł.— W  niedzielę dnia 25 hm . o godz. 10 i 12 przed poł.
Ceny miejsc od 50 gr . . 488/37
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—  A czy przyspieszając, dzień ślubu ^  zwrócisz 
jej Natanie spokój?... Czy potrafi zaraz po uczcie we­
selnej zapomnieć o sercu? Czemuż to m am y ją tak 
bardzo uuieszczęśliwiać na całe życie? Pomyśl Nata­
nie, przecie to nasze najukochańsze dziecko...

Natan sm utnie spuścił głowę, i milcz ił, w sza­
rych, zmęczonych oczach ukazały się:łzy.

Gaworek zaś stojąc w cieniu starego dębu, tuż 
naprzeciw okien dom ku Natana ,w gorączkowym pod­
nieceniu po raz tysięczny rozpatryw ał szanse zdoby­
cia serca wybranki. W ierzył mocno, że gdyby po­
szczęścił los i mógłby z nią zamienić kilka bodaj żar­
liwszych słów, gdyby choć raz jeden mógł wpić się 
* jej czerwone wargi —  pokochałaby go bezsprzecz­
nie. Ale... mylił się srodze —  Esterka: ilekroć razy 
zauważyła Gaworka, zam ykała szybko drzwi lub przy­
słaniała okno, znikając sam a w głębi izdebki.

Gaworek zżymał się wówczas z pasji, podniecał 
się jeszcze więcej i nie mogąc się opanować, wołał 
nam iętnie: 1 '

— Esterko!... E sterko ' Wyjdź królowo, a pa­
dnę do nóg twoich, jak  niewolnik — jak  pies na j­
wierniejszy!... Zaklinam cię na miłość szaloną — 
wyjdź!... I dalej coś szeptał niezrozumiale, jakby w 
gorączce, poruszając spieczone żądzą wargi Czuł, jak 
serce pręży się i kurczy wzmożonym atakiem  burzą­
cej się krwi, dusza skomli jak  smagany prętem  pies, 
a ciało drży w konwulsjach niezaspokojonych p ra ­
gnień.

TU WYCIĄĆ!

—- 6 3  —

Pewnego ianka  spotkał ją  na ulicy, szła z m atką, 
k tóra trzym ała ją za rękę, jak małe dziecko.

Twarz m iała pergam inowo białą, w niebieskawym 
podcieniowaniu smutnych oczu, najm niej wprawne 
oko mogło dostrzec bolesne przygnębienie, upartą  
walkę z jakąś myślą rozpaczną i żal przeogromny do 
ludzi i świata.

Gaworek stanął jak  wryty... Dlaczego ona taka 
sm utna? Dlaczego tak boleśnie spogląda w jakąś nie­
uchw ytną dal?... Dlaczego tak bardzo pobladła i krok 
m a tak wolny i niepewny, jaKby m iała już..., już z wy 
czerpania paść... czemu?...

Szarpnął nim ból...
Z współczuciem, poważnie skłonił przed Esterką 

jasną kędzierzawą głowę i zbliżywszy się do niej, przy 
witał jakby już od dawna byli najbliższymi przyja­
ciółmi.

—  Dzień dobry ci, Esterko!...

Sara przystanęła nagle i zasłaniając sobą Ester, 
spojrzała lękliwie na Gaworka, jakgayby obawiała się 
nagiej napaści, czegoś — za czym przyjść musi coś 
strasznego.

— Jak  się masz, Esterko?... —  witał dalej cicho, 
z głębokim uczuciem w głosie Gaworek. —  Taka dziś 
jesteś bledziutka i zlękniona....

Z poza ram ion zasłaniającej Sary wychyliła się 
czarna główka Ester. W jej oczach tyle bólu, zmę­
czenia i rezygnacji, tyle dławionych silną wolą uczuć 
i rozszalałej tęsktoty, że Gaworkowi serce nagle za­
m iera i siła jakaś przem ożna ujm uje za k rtań  i dławi.

n ie  —  w y tęp ić  z w olą  i 
p rzec iw  w oli k ró lew sk ie j.

ZrozDaczony lu d  u w ie  
rzy t B aryczce i ru szy ! n a  
m iasto . N iem ieccy n a je ­
m n i k n ech to w ie  i p a ch o ł­
cy z ac zy n a ją  ra b o w ać  i 
m o rd o w ać  w dz ie ln icy  ży  
dow skie j- W p a d a ją  te# 
do  d o m u  E cra im a  S zańce  
ra . S ta ra  b a b k a  R ach e la  
u c ie k a  z w n u c za ą  E s te rk ą  
z O p o czn a  b ieg n ie  p rzez  
u licę  —  tu  ją  d o p a d a ją , 
b iją  n iem iło s ie rn ie , chuą 
w y d rzeć  z rą k  je j  p ięk n ą  
E ste rk ę . R ro n i się  iak  
lw ica  —  lecz w reszcie  
p a d a  p o d  ciosam i. W  te j 
ch w ili w ła śn ie  z jaw ia  się  
k ró i. —  R a tu je  E s te rk ę  i 
R achel —  n a s tęp n ie  p rz e ­
w ieźć każe  ob ie  n a  zam ek  
k ró lew sk i, gdzie  n a k a z u ­
je  lek a rzo m  o p iek ę  n a d  
s ta ru sz k ą .

P a r t ia  k sięd ze  Baryczk* 
p o słu g u je  się  k ró lo w ą  Ro 
k iczan ą , w zb u d ziw szy  z a ­
zd ro ść  w je j  se rcu . K rólo 
w a ż ąd a , by  Ż ydów ki o 
p u śc iły  zam ek  w aw elsk i.

E s te rk a  w ró c iła  do  O 
p o czną . R o zw in ęła  się  n a  
k o b ie tę  o n iezw y k łe j u ro ­
dzie. By u c h ro n ić  có rk ę  
p rz e d  n a g ab y w a n iam i r o ­
dzice  p o sta n o w ili w y d ać  
ją  za  m ąż.
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Kraków do wieczora...
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L U D Z I E  T O N A !

Zbrodnicza para
u ś m i e r c i ł a  
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Uwagi te narzuciły nam się z nie­
zwykłą swą wymową, przesuwających 
się przed nam i przy czytaniu kom uni­
katów policyjnych, jakże tragicznych 
faktów. Na tym miejscu notujemy nie 
stety nowy wypadek zatonięcia.

Oto w czasie kąpieli w Wiśle za kia 
sztorem SS. Norbertanek, utopił się 
Gierasiński Franciszek, lat 38, d ru ­
karz bez zajęcia, zam w Krakowie 
przy ul. Senatorskiej 20. Zwłoki Gie- 
rasińskiego wydobyto i na orzeczenie 
lekarza obwodowego przewieziono do 
kostnicy na cm entarzu zwierzyniec­
kim.

■ '

aresztow any został Stanisław More- 
lowski, bratanek zamordowanego.

Oskarżony Morelowski przyznał się 
do zabójstwa swego stryja śp. Kaspra 
Morelowskiego, tłumacząc się, że za­
bił go z rewolweru systemu „Nagan“, 
dostarczonego nut przez niejakiego 
Marczyka, kochanka żony denata, któ 
ry namówił go do tej zbrodni, przy­
rzekając mu za wykonanie czynu 4 
morgi gruntu. Oskarżony skuszony ty­
mi przerzeczeniami, pod wpływem do­
starczonego mu przez Marczyka alko­
holu, pozbawił go życia.

Sprawie lej, k tóra toczyła się przed 
sądem okręgowym w Kielcach, towa­
rzyszyło zrozumiałe zainteresowanie.

Przesłuchanie świadka Ozięły i jego 
zeznania potwierdziły i okoliczności, 
podane przez oskarżonego. Świadek 
bowiem zeznał, że M arianna Morelow 
ska, m atka oskarżonego przyznała się 
wobec niego, iż żona zamordowanego 
dała jej 2.000 zł za zam ordowanie jej 
męża, a pieniądze te przyjęła M arian­
na Morelowska i kazała swemu syno­
wi Stanisławowi Morelowskiemu za 
bić Kaspra Morelowskiego, co ten wy­
konał w ten sposób, że najpierw  ude­
rzył denata w głowę jakimś twardym  
narzędziem, a następnie oddał do nie 
go 2 strzały rewolwerowe.

St. Morelowski skazany został za 
ten czyn na 15 lat więzienia.

Obrona wniosła odwołanie do sądu 
apelacyjnego w Krakowie

Pierwsza rozpraw a zośtała odroczo 
na w celu stw ierdzenia nowych okoli­
czności.

W A ŻN E NUM ERY, 
T EL E FO N IC ZN E  
Pogo tow ie  cal. 11111. 
S traż  ogn iow a 12111. 
Z eg a ry n k a  9*.
Poczt, b iu ro  zlec. 153-0 
C en tr. m iędzy ni. 97. 
in fo rm a to r  telef. 137 00. 
B iuro  n ap r. te te l. 150 50 
In fo rm a to r  kol. 121 OS. 
C entr. gazow ni 152-05. 
C en tr. e le k r. 150-70. 

C en tr. w o d ociąg . 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 19.4: 
W schód słońca jutro godz.: 3.43

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
D ziś: —  M arii M agd.
J u tro :  —  A p o lin areg o .

CO GOTOW AĆ W  PIĄ T E K ?
O b iad :

zu p a  jarzynow a, m óżdżek z jajkiem , kn„ 
dle ze śliw kam i.

K o lac ja :
-S z c zu p a k  m arynow any.

DYŻURY LEKARZY I A PTE K :
D ziś m ają dyżur nocny lekarze: Kłeczek  

Stan., L itew ska 5, tel. 178-14, E ibenscliiitz  
Stan., P otock iego 12, tel. 119-01, F isch el T o­
biasz, K rakowska 31, tel. 182-46, H erschdor  
fer Ozjasz, D ietla 58, tel. 143-99.

D ziś m ają dyżur nocny apteki: Szczepań­
sk a  1, K ościuszki 18, D ługa 66, M ikołajska  
4, Starow iślna 77, B rodzińsk iego 1.

DO KRAKOW A PR Z Y JE C H A L I
H o te l F ra n c u sk i:  W ycieczaa z H olandii.

T  e a t r - k i n o
T EA TR  A TEN EU M  w ystaw ia jutro w 

piątek  w Teatrze mi. J. S łow ackiego arcy 
d zieło  M oliera, jedną z najlepszych kom edii 
tego geniusza teatru, „Szkołę żon“. W  roli 
Arnolfa w ystąpi Stefan Jaracz, którego kre­
a cja  przejdzie n iew ątp liw ie  do historii teatru. 
T ak  pełnej życia  i w yrazu postaci w tej roli 
n ie  stw orzył dotychczas żaden aktor polski. 
Resztę obsady tworzą: Janina Polaków na, Ha 
iin a  Kam ińska, L eszek P ośp iełow sk i, S tan i­
sław  D aniłow icz, Juliusz Ł uszczew ski, Ale 
ksander M oniecki i Tadeusz Żelski. R eżyse­
ria Stan isław y P erzanow skiej. Ilustracja m u­
zyczna Rom ana Palestra. D ekoracje i kostiu ­
m y prof. W ładysław a D aszew skiego. —  
„Szkoła  żon “ pow tórzona będzie jutro w  pią 
tek.

P la n  p rz ed s ta w ień :

Czwartek 22. VII. Teatr n ieczynny
P iątek  23. VII. „Szkoła żon “.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „M ściwy jeździec" i „Bohater  

dnia
APOLLO „W yspa w  płom ieniach".
ATLANTIC: „Na zgliszczach szczęścia" i 

„W eź m e serce".
BAGATELA: „W ypraw a na Mongo" i „W al 

ka o m ężczyznę".
DOM ŻOŁNIERZA: „M agnolia".
PROMIEŃ: „Rose Marie" i „Peter Ibetson".
STELLAa,„D wa dni w  raju".
SZTUKA: „W ładca K alifornii".
SW IT: nieczynne do dnia 13 sierpnia br.
UCIECHA. „M ałżeństwo z pozoru" i „U. Z. 

.s nie w ylądow ał" .
W ANDA: „Brutal".

FOTO PLASI IKON: „Sycylia"

R A D K O
PIĄ T E K , 23. L IPC A  1937 R.

6.15 Audycja poranna; 12.25 Koncert Małej 
crk . P. IŁ, 13.55 M uzyka; 15.10 „M oja pani, 
m oja pani" w ierszyk i Ireny Szczepańskiej w  
w yk onan iu  dzieci, oraz skrzynka dla dzieci 
w  opr. W andy Jastrzębskiej; 15.30 Muzyka; 
16.00 Rozm ow a z chorym i; 16.15 Recital for­
tep ian ow y Jakuba K aleckiego; 16 45 Z w y ­
staw y paryskiej —  reportaż R om ana Zrę- 
bow icza; 17.00 Koncert orkiestry Adama Fur 
m ańskiego  i Czaplarskiego; 17.50 P ogadan­
ka „M yśliwy"; 18.00 „Skrzynka ogólna" w  
opr. Stan isław a B roniew skiego; 18.15 Arie i 
pieśn i —  H elena H rabiów na; 19.00 Sym fonie  
B eethovena II. audycja (płyty); 19'35 P ieśn i 
B eethovena w wyk. T adeusza Ł uczaja, przy 
fort. prof. Ludw ik Urstein; 20.00 W ieczór u 
Kalmana. W ykonaw cy: Ork. i chór Rozgł. 
poznańsk iej pod dyr. Ferdynanda K ow alica, 
Xenia Grey (sopr.) i Stan isław  Roy (tenor); 
21.45 „Poetka szczytów  Skolskich" (Maryla 
W olska) kw adrans poetyck i w  opr. S tan isła­
wa W asylew sk iego; 22.00 Koncert w  wyk. 
Ireny P iszczków ny (sopr.) 1 kam eralnego zes

Ciągłe wypadki utonięć podczas k ą ­
pieli, stanowią prawdziwą tragedię. 
Nieszczęsny przykład innych nie po­
wstrzym uje i z pewnością nie pow­
strzym a od kąpania się w —  niezbyt 
czystej w dodatku —  wodzie wiślanej.

Nie zdziwi to nikogo.
Zmęczony całodziennym wysiłkiem 

pracow nik czy robotnik —  ci przede 
wszystkim — i żądny wody młody u- 
czniak nie potrafią sobie odmówić w 
gorących, parnych dniach letnich, tej 
niezastąpionej przyjemności, jaką da­
je kąpiel w wodzie, choćby to nawet 
była brudna Wisła.

I stąd tak częste wypadki śmierci. 
Należałoby koniecznie przedsięwziąć 
jakieś kroki zaradcze. Nie wystarcza­
ją, jak widać, dotychczasowe zarzą­
dzenia, wyznaczające odrębne, dozwo­
lone miejsca do kąpieli.

Bo albo kąpiący się nie przestrze­
gają ich zupełnie, a wykluczonym jest 
by władze zdołały opornych przy- 
chwytać, albo nawet przy najlepszym 
stosowaniu się do nakazów kąpieli w 
oznaczonych miejscach, wypadki za­
tonięć się zdarzają, gdyż niemożliwym 
jest zbadanie wszystkich dołów pia-

Od wyroku I-ej instancji, skazują­
cego na dwa lata więzienia, odwołał 
się do sądu apelacyjnego Józef Ró­
życki, robotnik z Kostrzy. Skazany on 
został za to, że w dniu 13 stycznia br. 
'a b ra ł kupcowi krakow skiem u Z. Zim 
merowi towary bław atne wartości

Feliks Felkel...
Któż z nas w Krakowie nie znał te­

go wysokiego, szczupłego pana ze 
szkłami na kościstym nosie z zawsze 
chorobliwym wyrazem na twarzy, Bę­
dąc z zawodu dziennikaizem , a ra ­
czej współpracownikiem  szeregu pism 
miał w sobie pasjonującą żyłkę uw i­
jan ia  się tu i tam, toteż można go by­
ło spotkać praw ie że wszedzie.

Dziś rankiem  miasto obiegła wieść, 
że popełnił samobójstwo, powiesiwszy 
się w swym m ieszkaniu przy ul. Flo­
riańskiej 3.

Tłem samobójstwa z całą pewnością 
była choroba nerwowa, k tóra od sze­
regu lat potęgowała się z dnia na 
dzień. Powszechnie było też wiadome 
że Felkel leczył się w Kobierzynie, bę­
dąc dłuższy czas pod obserwacją le­
karzy. Choroba ta była następstwem  
nałogowej narkom anii.

Ostatnimi czasy widywano go na 
mieście, ale nie zdradzał swym zacho­
waniem niepokojących objawow, że 
dziś, czy j u t r o ------------

szczystych czy mulistych, jakie prze­
cież „żywa“ woda wciąż żłobi.

W  tym kierunku mamy już za soną 
długoletnią znajomość stanu rzeczy i 
wciąż, wciąż trapi nas to samo.

Zdaje się, że jedynym  wyjściem by­
łoby wybudowanie kilku basenów w 
różnych dzielnicach m iasta — choćby 
naw et bardzo przeciętnych — co nie 
pociągnęłoby wielkich kosztów.

Zresztą — zgodzą się chyba wszy­
scy — dla zapobieżenia katastrofal­
nym tragediom, żaden wydatek nie 
może być drogim, jeśli może on rady­
kalnie zapobiec tym nieszczęściom. :

Na polach wsi Klonów w powiecie 
miechowskim znaleziono leżące na 
ziemi zwłoki Kaspra Morelowskiego, 
a obok zwłok pocisk rewolwerowy.

Przeprowadzone śledztwo natrafiło 
na ślady zabójstwa, skutkiem  czego

2.700 zł. Tow ar ten załadował na wóz 
wywiózł do Kostrzy i ukrył w sianie.

Obrona wychodząc z założenia, że 
wyrok jest zbyt surowy, odwołała się 
do wyższej instacji.

Obronę wnosił adw. dr. Jan W oznia 
kowski.

Śmierć skonstatowano dopiero dziś 
rano. Prawdopodobnie jednak nastą 
piła ona jeszczę w dniu wczorajszym.

Od środy południa nie opuszczał już 
Felkel swego mieszkania. Nie wzbu­
dziło to u domowników żadnego po­
dejrzenia.

Dopiero gdy dziś rano nie wyszedł 
ze swego pokoju, otw arto przemocą 
drzwi don prowadzące i tu zauważo­
no już tylko zimne zwłoki.

Za czasów prem ierostw a W itosa, 
był Felkel urzędnikiem  MSZ. i jako 
jego były funkcjonariusz, pobierał nie 
wielką em eryturę. ’

KRAKOW SKA GIEŁDA ZBOŻOW A , 

K rak ó w . P szen ica jednolita  dw orska czerw  
27.50— 28, zbierana targ. 27— 27.25, żyto no 
we 22— 23, ow ies zbierany targ lekko zadesz. 
26— 27, now y „rychlik" 24, jęczm ień zbiera­
ny targ. 22— 24.50, m ąka pszenna gat I 65

giełdow e
proc. 42, razow a 95-proc. 3 2 —33, m ąka ży 
tnia okr. krak gat. I, 70-proc. 35, 82-proc. 
32, razow a 9b-proc. 29.

GIEŁDA W ARSZAW SKA ■ 
W arsz a w a . Akcje: Rank P olsk i 102, Cukier 

31, L ilpop 47.25. T endencja utrzym ana.
Papiery procentow e: inw estycyjna I en»ę 

66.25. II eiiL 64.85, konw ersyjna 59.50, aola- 
rówka 38.75— 38.63, kon so lidacyjna  55.75—  
56, drobne 55.28, w ew nętrzna 54.75— 55—- 
54.75. T endencja n iejednolita  z odcien iem  m o  
cnym .

D e w iz y  Relgia 89.20 H olandia 292, K open­
haga 117.75, Londyn 26.37, N. Jork czek 5.29, 
N. Jork lei. 5.29 i jedna czw„ Parvż 19.90 
Praga 18.43. T endencja n iejednolita .

POŻYCZKA STA B ILIZA C Y JN A
w Londynie Ł 58,75, w  Paryżu fr. fr. 1900 
w Zurychu doi. 57.50 przy tendencji utrzy­
m anej.

PO ŻY CZK I P O L S K IE  W  NOW YM JO R K U  
N ow y J o r k .  Kursy zam knięcia D illonow -. 

ska 52.50. S tab ilizacyjna 72, D olarow a 57,25 
W arszaw ska 52.50, Śląska 52.50. T endencja  
niejednolita.

Zb ro d n ic zym  napadom  — nie ma końca
O godzinie 2-giej w nocy zawezwa­

ne zostało Pogotowie ratunkow e do 
miejscowości Zielonki, gdzie Suder 
Franciszek lat 27, robotnik, został po­
bity i zraniony nożem przez jakiegoś 
osobnika.

Zd e rze n ie  w o zu  z  tram w ajem
Pietrzyk Tomasz, lat 40, rolnik zam. 

w Zielonkach pow. Kraków, jadąc ul.

polu krak. Tow. M uzycznego pod dyr. F ran­
ciszka N ierychly; 23.000 z W  w y II „Bo nas  
zabije" hum oreska W łodz. Perzyńskiego; 
23.15 z W arszaw y I.. M uzvka taneczna, gra 
orkiestra K ataszka i K arasińskiego.

Rany okazały się bardzo ciężkie, 
wskutek czego przewieziono Sudera 
do szpitala św. Łazarza na oddział chi 
rurgiczny.

Za zbrodniczym osobnikiem wszczę 
to poszukiwania.

Tadeusza Kościuszki wozem jednokon 
nym, został potrącony przez wóz tram  
wajowy, skutkiem  czego spadł z wo­
zu i doznał ogólnego potłuczenia na 
ciele. Pietrzyk udał się sam na Pogo­
towie ratunkow e, skąd odszedł do do­
mu.

On tan — a sad in a c ze ...

Em e ryto w a n y urzędnik M S Z.
p o p e i n i t  s e r m o b a j s t u o

Notow a n ia
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Propaganda niemieckiego hymnu
na stacji k o le jo w e j w  Strzem ieszycach

Na łam ach „Gazety Zachodniej" 
czytamy:

PROPAGANDA NIEMIECKIEGO HYMNU 
NARODOWEGO NA STACJI KOLEJ. 

W  STRZEMIESZYCACH. 
Otrzym ujem y n_stępujące n w .j l  od jed  

nego z naszych  C zyteln ików :

KRAKÓW

—  P o ukończeniu  cypania kopca Józe la  
P iłsu dsk iego  na Sow lncu , kontynuow ane są  
obecn ie  praco nad urządzeniem  dróg dojaz­
dow ych  w rejon ie kopca oraz nau urządze­
n iem  jego otoczen ia . Obecnie m iedzy in n y­
m i jest w toku ptaca  nad urządzeniem  drogi 
przez lal. od strony m iasta, przez ca kopiec  
będzie lep iej w idoczny od strony błoń kra­
ka wsklcL.

CHRZANÓW

—  R ozalia Babraj, żona robotnika zam ie­
szkałego  w O św ięcim iu pow . B iała  z pow odu  
z łego  pożycia  m ałżeńsk iego ze sw ym  m ężem  
Józefem , opuściła  jego «om  i zam ieszkała  u 
sw ojej rudziny. Babraj opuści! dom w raz z 
trojgiem  sw oich  azizci L eszkiem  i. 15, Jadw i 
gą 1. 10 i H eleną i. 8, udając się w niezni 
nym  k lei unku. Z aw iadom iona o  tym  p o lic j-  
w Szezakow ie, przeszukując lasy w Liługo- 
szynie znaiazia  Babraja, który popełn ił sa ­
m obójstw o przez pow ieszen ie. P iz y  denacie  
znaleziono kartkę, w której w skazał m iejsce  
guzie pogrzebał zwkoki sw oich  dzieci W  to­
ku dalszych dochodzeń w pob liżu  gdzie zna­
leziono zabójcę, odkryto zakopai.e  zw łok i 
dzieci, które zo ita ly  zabite przez ojca strza­
łam i rew olw erow ym i. Na m iejsce zbrodni 
przybył sędzia śledczy z  Jaw orzna, or>z k ie­
row nik  w ydziału śledczego p. H enryk D zier­
żyń sk i z Chrzanowa.

P usażerow ie jadący pociągiem  osob. w  
dniu 16. 7. br oko ło  godz. 19 w czasie  po 
stoju  puciągu * Strzem ieszycach, przyjm o  
w ani by li nlem . hym nem  narodow ym , 
„D eutsch land iiber a lles“ oraz „H orst W es 
se l Lted“, rozlegających się  z  głośnika  
jednego z  m ieszkań stacyjnych  —  n a jp ia -

W ARSZAW a

—  W  zw iązku z notatką, jaka się  ukazała  
w części prasy, jakoby p. N iem ojcw ski, k o ­
m isarz paw ilonu  polsk iego na w ystaw ie w  Pa  
r jż u  podał się  do dym isji z  pow odu zatargu  
o  dziai turystyk i 1 jakoby dla z łrgodzen ia  
tej sprawy m ial udać się  do P a iy ż a  p. pod 
sekretarz stanu inż. A. B obkow ski —  m in i­
sterstw o kom unikacji w yjaśn ia , źe sp ra w i ta 
zupełn ie n ie  jest znana m inisterstw u i że p. 
w le-m ln . inż. A. B obkow ski ani n ie  w yje­
chał, ani nie zam ierza w yjeżd żać w  tej spra­
w ie  do Paryża.

—  W  zw iązku z  dokonaniem  zam achu bom  
bow ego, p -n  prezydent Rzplitej P o lsk iej prze  
s ła ł do pik . Adam a K oca depeszę następują­
cej treści:

P rzesyłam  Panu P u łkow n ikow i w yrazy ser 
decznej radości z  pow odu szczęśliw ego oca­
len ia. (— ) Ignacy M ościcki.

Na depeszę tę pik. Koc przesiał nanu P re­
zydentow i w yrazy serdecznej podzięki.

—  T rw ający od t4  dni strajk okupacyjny  
pracow ników  1 roboin ików  firm y Standard  
N obel w  P olsce , został zakończony podpisa­
niem  um ow y m iędzy zw iązk iem  zaw odow ym  
pracow ników  L audiow ycń, przem ysłow ych  i 
biurow ych R. P, w W arszaw ie a dyrekcjam i 
lirm  Standard N obel w P olsce i Yacuum  Oil 
Com pany, likw idując ca łk ow icie  pow sta ły  w -  
targ.

w dopodobnlej posiadanego przez kogoś  
z personelu ko lejow ego, tam  zam ieszku­
jącego.

W obec tego, iż  s t . koi. Strzem ieszyce p o ­
łożoną jest w P olsce , pasażerow ie pocią­
gów , no i n iew ątp liw ie  szerszy ogók spo  
ieczeństw a polsk iego chętn ie  usłyszeliby, 
zam i_st pow yższych  —  polsk i hym n na- 
rouow y r/zgl. inną p ieśń , których w p o l­
sk im  program ie radiow ym  chyba nic brak.

N aczelne w ładze kolejow e pow in ny się  
.p . iwą tą z tją ć , zaś obyw atela  (o ile  byl 
to g łośn ik  koiejarzuj rek lam ującego w ten 
sposób n iem iecko - h itlerow sk ie  hym ny  
przenieść dc B erlina, gdzie ber. przeszkód  
dla polsk ich  uczuć narodow ych bęuzie  
m ógł nwój głośnik  nastaw iać na niem ieck i 
hym n a u o d o c y . . .

Na innym  miejscu piszemy o juda­
szowych srebrnikach.

Czy przypadkiem  nie za te srebrni­
ki reklam uje się na stacji w Strzem ie­
szycach hitlerowskiego hym nu?

Albo kto wie, czy propagator ob­
cych hymnów w Polsce, nie jest zago­
rzałym czytelnikiem „Słowa", które 
piórem  p. Cata, nawołuje do germ ani 
zowania polskiego społeczeństwa.

A, może jest zwolennikiem p. Ka- 
dena, walczącego o zbliżenie kultura! 
ne z „filopolskim i" Niemcami?

Nie wiadomo 1 Równie dobrze może 
chcieć się przysłużyć koncepcji p. S ta­
dnickiego, zawarcia sojuszu wojsko­
wego Polski z Niemcami, zwłaszcza, 
ze Strzemieszyce leżą tuż nad grani­
cą.

Kto to może wiedzieć
Przysługi oddaje się w rozm aity spo 

sób. Nie zbadane są bowiem tajniki 
arsenału propagandowego p. Goebbel­
sa!

Judaszów na świecie jest sporo.
Milan-

Siet bankow a
u Polsce

(ISKRA) W edług danych Związku 
Banków, sieć bankow a w Polsce liczy 
obecnie 111 placówek bankowych, z 
czego na pryw atne banki akcyjne przy 
pada 36 i na oddziały ich 75.

Z uwzględnieniem oddziałów Ban­
ku Poiskiego z 51 placówkam i, Banku 
Gospodarstwa Krajowego z 19 placów 
kami, Państwowego Banku Rolnego a 
12 placówkam i oraz z jedną placówką 
Banku Akceptacyjnego —  polska sieć 
bankowa liczy ogółem — 194 placów­
ki wobec 199 na koniec roku ubiegłe­
go*

KUP ZNACZEK
PRZECIWGRUŹLICZY

* ,£ T f » 0 l r c w "
Ukazał się nowy num er „EPOKI 

i zawiera freść bardzo ciekawą i uroz­
m aiconą: Wincenty Rzymowski: Dro­
ga do ludu a furty  kościelne. —  A n.
I)em.: Dziwy życia gospodarczego. — 
Stefan Grosstcrn: Prawdziwy gios spo 
łeczeństwa. —  Z dnia na dzień: F a r­
bowane lisy, ..Rękę karaj, nie ślepy 
nnecz Rehabilitacja imienia, Hitle- 
rofil w pułapce, Judaszowe apostol­
stwo, Tem at dla Studmckiego. Carlo 
Iłosseli: Socjalizm włoski a walka t»- 
wolność. — W, K. Bieńkowski Szla­
chta folw arczna i biskupi w powsta­
niu kościuszkowskim. — Włodzimierz 
Wiskowski: Słowa, k tóre ich nie do­
szły. — Prof Józef Ujejski. Apel do lu­
dzi nauki. — W imię najszczytniej­
szych tradycji. — Wydarzenia i doku­
menty: Bunt sumienia. Światło za kur 
tyną. Przedśm iertny apel. —  W alka 
o swobodę myślenia. Cena 50 gr. A- 
dres redakcji i adm inistracji: W arsza­
wa, Ordynacka 5. -

R E F L E K T O R E M
PRZEZ POL SK Ę

Już w najbliższych dniach zaczynamy drulc s e n s a c y j n y c h  reportaż) romantycznych głośnego, o sławie 
światowej autora JÓB PA Ą i A . Reportaże te urozmaicone licznym, ilustracjam ukazywać się będą w piśmie
naszym p. t. Z desefc Acenicznycłi 

cfo Ironu resarslfieao
B ędą to dzieje miłości Katarzyny Schratt i cesarza Franciszka Juzefa. —  Reportaże ie otrzymała 

redakcja od autora do wyłącznego użytku na Polskę.
nasza

Za  jakie grzechy
Ka raf z: nas Ranie ciernistą i wyboiity 

i l r o ^ i ?  Krabów — Krynica...
Krynica — Króluwa zdrojów P olsk i -  ar 

której sezon trw a przez cały  rok, a frekw i n 
c ja  gości w ańa się  o k o ło  40 tysięcy  w c ią ­
gu roku, położona jest w przep ięknej dolin ie  
dop ływ u  Popradu, na w ysokości 560— 620 in 
nad pozie m  m orze, w części u cn o u n lep o  
B eskidu, zw anego Beskidem  Sądeckim .

P o łożen ie  to  decyduje o k lim acie w Kry­
n icy , który dzięk i ochronie od gornycn w ia­
trów, przy rów noczesnym  Intensyw nym  na­
słoneczn ien iu  —  przedstaw ia nr tej w ysoko­
ści w szystk ie  zalety  dobroczynnego klim atu  
r od Ipejskiego

D uskouałe wody leczn icze 1 kąp iele kw asu  
w ęglow ego  co  do obfitości naturalnego gazu  
przew yższające słynne kąpiele N auhelm skh  
—  nie zastąpione przy leczen iu  chorób serca, 
jed yn e w P olsce  suche kąp iele gazow e, k ą ­
p ie le  noro w inow e, piankow e, hydropatyczne, 
Aw iatloiecznictwo, i w iele Innych —  czynią  
z  K rynicy m iejscow ość leczn iczą —  dla se ­
tek cnorób.

Sam o uzdrojow isko jest przep ięknie urzą­
dzone, posiada w szelkie w ym ogi n leustępu- 
jące  w zupełności urządzeniom  zagranicz­
nym . N adto słynn e zdroje „Zubera”, „Jana*, 
„S łotw lnk i”, „Józefa”, „K arola”, i zdroju  
„G łów nego” uzupełn iają bogactw u natural­
ne  K rynicy.

Przed k ilku la ty  zbudow ano w spaniały  
basen kąp ielow y, nowy dom  zdrojow y, m nó­

stw o w ill i pensjonatów  od najskrom niejszych  
do luksusow ych. N adto rozryw ki, jak  teatr, 
kino dźw iękow e, zw yczajne i na w olnym  po­
wietrzu, codzienne dw ukrotne koncerty sym ­
foniczne orkiestry zdrojow ej na dep.aku , 
Koncerty so listów  dom u zdrojow ego, kluby 
tow arzystkie, czy teln ie  i b ib liotek i, oraz sze­
reg rozryw kow ych lokali, stw orzyły  z  K ryni­
cy, św iatow ą m iejscow ość zdrojow iskow ą. 

Sezon zarów no na w iusnę w lec ie  i w jesien i, 
jak i w porze zim ow ej trw a bez przerwy. 
R ozw ijają się  tutaj sporty letn ie i zim ow e-

Do n iedaw na kom unikacja  z K rynicą i naj 
bliższym i sąsiedn im i m iejscow ościam i zdro­
jow ym i, jak Żegiestów , M uszyna, P iw niczns  
i w iele innych odbyw ała  się  n iety lk o  pociąga  
mi, a le  rów nież drogą kołow ą t. j. autobu­
sam i i sam ochodam i. K om unikacja sam ocho­
dow a m iała  tym  w iększe znaczenie z  uw agi 
na k iepsk ie połączenia  kolejow , trw ające od  
K rakowa jeszcze do dzisiaj oko io  7-m iu g o ­
dzin, autobusem  zaś, w zględnie sam ochodem  
tylko 3 —  4 godziny.

Cóż z tego, kiedy dzisia j dojazd n. p. z 
Krakowa da Krynicy sam ochodem  jest bez  
przesady niem ożliw y. D roga sam ochodow a, 
będąca jeszcze przed k ilku laty praw ie w do­
brym stan ie —  przedstaw ia obecnie ruinę, 
podobną do przedpotopow ej drogi, na której 
w idn ieją  n iezliczone do ły  i w yrw y m etrow ych  
rozm iarów  i w ielk ie  stosy  kolosa ln ych  kam ie

ni dające obraz n iedostępnej dżungli afry­
kańsk iej.

Droga cala n ie  nadaje się w ogóle  do użył 
ku i to n ie  ty lko dla pojazdów  m ech an icz­
nych, lecz naw et dla koni, które w ytężyć m u  
szą w szystk ie  siły , by przebyć na niej ch o ć­
by m ały odcinek.

W ypraw a do K rynicy sam ocnodem  z Kra­
kow a, bądź przez N iepołom ice, B ochnię, 
Brzesko, T ym ow ą i N ow y Sącz, —  badź to 
przez W ieliczkę, D obczyce, Łapanów , Lim a  
now ą i N ow y Sącz jest trudem  nie do p o ­
konania zarów no dla pojazdu, jak i k ierow ­
cy. O statni etap drogi z Now ego Sącza przez 
L abow ą, K rzyżów kę lub też Grybów i K rzy­
żów kę do K rynicy, to korona boleści i roz­
paczy, w yciskająca sw e piętno na w szyst­
k ich, którzy tę drogę choć raz przebyli i b u ­
dzi odrazę naw et u najw ytrw alszego i n a j­
m niej w ybrednego autom obilisty.

Czy naw oływ ania  do zm otoryzow ania  kra­
ju i kupna sam ochodu obciążonego tak w y ­
sok im i opłatam i na F undusz D rogow y to pa­
rodia?! Czy stan dróg obecny ma być o ty ­
siąc procent gorszy niż przed 20 laty, kiedy  
ilo ść  sam ochodów  w P olsce w każdej m iejsco  
w ości m ożna byio oznaczyć w liczb ie  dw u­
cyfrow ej?! P rzecież jeszcze przed około  5 la ­
ty droga opisana była całk iem  dobrą i n a ­
dającą się  do kom unikacji sam ochodow ej. 
Teraz sam ochód na tej drodze jest jak kara­
w ana na n ieuczęszczanej pustyn i, na której 
przez całe tygodn ie  i m iesiące n ie w idać n a ­
w et w najw iększym  sezonie  żadnego pojazdu. 
P rzebycie tej drogi tak dla sam ochodu jak i 
kierow cy to strach i rozpacz, które odstra­
szają w szystk ich , narażając ich na c ierp ie­
nia, trud i obawę.

N ajgłów niejsze szlaki drogow e, prow adzą­
ce do najp iękn iejszych  m iejscow ości, a m a­
jące znaczenie zarów no strategiczne, jak i  
gospodarcze i turystyczne są zaniedbane w  
niesłych any sposób, nikt się  o n ie  troszczy i 
nikt nie m yśli o tym  jaką krzyw dę w yrzą­
dza Państw u i społeczeństw u przez p ozosta­
w ianie tychże ich losow i. Naw et najlepsza i 
najtrw alsza droga w ym aga ustaw icznej kon 
serw acji, a cuż dopiero droga przedstaw iają­
ca kupę gruzów  i obraz zniszczenia.i

N ajw yższy już czas, by skończyć z sam ym  
ty lko naw oływ aniem  i pięknym i hastam i, k tó ­
re n ie prow adzą do żadnego celu. Należy 
przystąpić do realizacji najżyw otn iejszych  
potrzeb przez budow ę dróg, które są p o d ­
staw ą i fundam entem  n iety lk o  m otoryzacji, 
ale także siły  obronnej i bogactw em  gosp o­
darczym  każdego państwa.

Abisynia ma już dzisiaj 100 tysięcy  k ilo ­
m etrów  now ych  szlaków  drogow ych zbudo­
w anych w przeciągu tak szybkiego czasu i 
przew yższa już obecnie ilo ścią  sw ych  trw a­
łych dróg nasze drogi. W  P olsce  m ateriału  
do budow y dróg jest poddostatkiem , jak  też 
i ludzi, których całe tysiące czeka na pracę, 
a czerp ie środki do życia z zapom og dla bez 
robotnych Czy w ięc tak dużo brakuje do  
zrealizow ania pięknych planów  o budow ie  
dróg, jeżeli w szystko jest na m iejscu? T ro­
szeczkę dobrej w oli, konsekw encji i spręży­
stej organizacji, a w krótkim  czasie m oże  
iść  się  to, o czym  marzy społeczeństw o, że 
drogi w iodące do najp iękn iejszych „źródeł 
zdrow ia będą udostępn iały  d la tych w szyst­
k ich, którzy je potrzebują.

Mgr. St. F .



ŁitAKOWSK: KURIER WIECZORNY
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Członkowie śląskiego O ZPN
zawwieszoni

W e wtorek wieczorem odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie zarządu 
PZPN-u w związku z dym isją śląskie­
go OZPN-u. Zebraniu tem u przewod­
niczył płk Glabisz.

Na zebraniu zapadły następujące u 
chwały: 1) zarząd PZPN-u przyjmuje 
do wiadomości dymisję Śląsk iego 
OZPN-u i jednocześnie stwierdza, że 
form y podania się do dymisji — to sa 
mowolne porzucenie powieizonych 
przez walne zgromadzenie śląskiego 
OZPN agend podryw ają zasady orga­
nizacji sportu piłkarskiego i w inny 
być napiętnowane jako niedopuszczal 
ne i godzące w najżywotniejsze inte­
resy sportu.

2) po rozważeniu wytworzonych sy­
tuacji, zarząd PZPN-u postanow i’' za­
wiesić aż do czasu przeprowadzenia 
dochodzeń wszystkich członków za­
rządu śląskiego OZPN-u obecnych na

posiedzeniu w dniu 19 lipca br. (U- 
chwała ta śląskiego OZPŃ-u zapadła 
w nieobecności prezesa inspektora 
Żółtaczka i bez porozum ienia się z
nim).

31 Zarząd PZPN-u poleca komisji re 
wizyjnej śląskiego OZPN-u przejąć 
wszelkie akta i dokum enty okręgu i 
zabezpieczyć m ajątek z równocze­

snym przeprowadzeniem  kontroli 
ksiąg i dokum entów kasowych.

4) zarząd PZPN-u poleca sędziom 
śląskim obsadzanie zawodów zrzeszo­
nych klubów pod rygorem skreślenia 
z listy sędziów w razie odmowy.

Zarządzenie to podyktowane jest 
troską o zapewnienie normalnego to­
ku pracy sportowej na terenie Śląska.

N ie p rze rw a n e  pasm o zw y c ię s tw
» » R e s o m i “

RES0VIA — STRZELEC (Janowa 
Dolina) 2:1 (0:1).

Mecz o wejście do Ligi Państwowej 
pomiędzy nrstrzem  okręgu lwowskie 
go Resovią a m istrzem  W ołynia Strzel 
cem z Janowej Doliny, wywoła} w 
Rzeszowie wielkie zainteresowanie, 
gromadząc na stadionie Resovii nie-

Zw ycię stw o  Kucharskiego
w S zto k h o lm ie

We środę wieczorem odbyły się w 
Sztoknolm .e międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem K uchar­
skiego.

Polak startow ał w biegu na 800 me. 
•trów, zajm ując pierwsze miejsce w 
czasie 1.53 sek., 2) Nilsen 1,53,4 sek.

W  biegu na 3.000 m tr. zwyciężył 
Jonson 8,16,2. Słynny W ęgier Szabo 
zajął 2 miejsce w czasie 8,17,8, bijąc 
rekord W ęgier. W rzucie oszczepem 
doskonały wynik osiągnął Aitervall 
71,50 metrów.

Ja k  W oodruff ustanowił
nowy relrord świata

Fantastyczny rekord świata, ustano 
wiony przed parom a dniami przez 
czarnego biegacza St. Zj., W oodruffa 
na dystansie 800 m wynikiem  1:47,8 
min, uzyskany został na zawodach 
panam erykanskich w Dallas (stan 
Texas) w nast. okolicznościach: 

W oodruff z góry zapowiedział, że 
zaatakuje rekord świata. Obok niego 
startow ali — rekordzista tego dys­
tansu — Elroy Robinson, nadto -— 
Ross Bush i Bill Sayan.

Zaraz po starcie zawiązała się zacię 
ta  walka między wszystkim i czterem a 
zawodnikam i. Na 300 m tr. —  cała 
czwórka biegła praw ie razem. W  tym 
momencie zerwał Robinson, ale Wo- 

. odruff odpowiedział na atak. W ostat

niej rundzie na czoło w ysunął się Wo­
odruff, zwiększając tempo, które wy­
trzyma} tylko Robinson, pozostali 
dwaj odpadli. Robinson raz jeszcze 
spróbował na ostatniej prostej wysu­
nąć się na czoło, lecz — bezskutecz­
nie. Na taśm ie W oodruff zostawił za 
sobą Robinsona o 10 ml*

JESZCZE JEDEN REKORD ŚWIA­
TOWY SALMINENA.

Znakom ity biegacz fiński, Salmi- 
nen, ustanowił nowy rekord świata w 
biegu na pół godziny, m ając wynik 
9.962 mtr.

Poprzedni rekord w tej specjalnoś­
ci należał do Nurmiego i wynosił — 
9.957 mtr.

K a ry za  uchybienia
j»t-zecm duchowi sportu i p rze p iso m

Niemieckie Kierownictwo W ycho­
wania Fizycznego i Sportu ustanow i­
ło kary  za uchybienia przeciwko du- 

■ chowi sportu i przepisom  zw iązków 
sportowych.

Największą karę stanowi wyklucze­
nie z Rcichshundu. Karę tę stosuje się 
w wypadkach, gdy w gr§ wchodzić 
będą uchybienia celom Związku, jego

kierownictw u — lub zarządzeniom  
władz

Pozatem — przewidziane są różne 
kary  dyscyplinarne. W arto zaznaczyć 
że jeśli wykroczenia dopuszczą się nie 
zrzeszeni w Reichsbundzie, wówczas 
stosowane będą kary pieniężne, a mia 
nowicie: za obrażenie Związku — 500 
mk, za obrażenie członka Związku — 
20 marek.

IWzrost spożycia piwa
uj ubiegłym  p ó łro c zu

wa, co w porów naniu z analogicznym 
miesiącem roku ubiegłego wykazuje 
wzrost spożycia o 42,8 proc. Sprzedaż 
piwa w okresie: styczeń — czerwiec 
r. b. wyniosła 609 tysięcy hektolitrów, 
co stanowi wzrosl o 17,1 proc. w po­
rów naniu z takimże okresem roku 
ubiegłego.

[ISKRA) W  ciąga ubiegłego nuesią 
sprzedano 170 tys. hektolitrów pi-
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notow aną w Rzeszowie cyfrę publicz­
ności ponad 3000 osób. Faworytem  
meczu była Resovia, k tóra w b. r. nie 
przegrała dotychczas żadnego spotka­
nia, jednak tym razem mimo zwycię­
stwa zawiodła. Szczególnie atak, za­
wsze najlepsza form acja Resovii, nie 
dopisał, jedynie Ilegendorf stanął na 
wysokość, zadania, Baran natom iast 
tym razem mimo strzelonej bram ki 
zawiódł gdyż egoistyczna gra jego od­
biła się na całości gry ataku. Pomoc 
pracowita, szczególnie Malczewski, o 
brona mimo słabych momentów na 
poziomie. Sanecki mało zatrudniony 
nie ponosi winy w utracie bram ki.

Goście zaprezentowali się jako ze­
spół silny fizycznie, jednak surowy 
technicznie Braki techniczne nadra­
biali goście brutalną grą, k tórej sami 
padli ofiarą kończąc mecz w 9, gdyż 
jednego gracza sędz.a za ostrą grę 
usuną} z boiska, drugi natom iast u- 
legł wypadkowi. Na wyróżnienie z go. 
ści zasługuje bram karz Żyła oraz le­
wy obrońca, którzy uratowali druży­
nę przed wyższą porażką oraz W ałek 
zdobywca bram ki i skrzydłowy Żłó­
bek.

OSTATNIE WYNIKI JAPOŃSKICH 
PŁYWAKÓW.

Na stadm nie pływackim Maiji-Jin- 
gu, na którym  w r. 1940 rozgrywać 
się będą olim pijskie konkurencje pły­
wackie, odbyły się w niedzielę zawo­
dy przy udziale czołowych pływaków 
japońskich.

Młody zawodnik Sagiura uzyskał 
na 100 m. dowolnym czas —  1:00,2 
min, na 200 m dowolnym —  2:15,4 
min.

Olimpijczyk Tarada wygrał bieg na 
400 i na 1500 m dowolnym, m ając 
czasy — 4.59,8 min. oraz 19:51,8 min.

100 m grzbietowym — Kojiina w 
czasie 1:09,4 min.

200 m klasycznym —  olimpijczyk 
Reizo Koike 2:49,5 min.

W sztafecie 4 x 200 m drużyna uni­
wersytetu Maseda uzyskała dobry 
czas 9; 15,4 min.

KABEL — ŁAGIEWTANKA.
W dniu 25 lipca b. r. odbędą się za­

wody kw alifikacyjne o wejście do kra 
kowskiej ligi okręgowej, pomiędzy 
K. S. Kabel a K. S Łagiewianką. Za­
wody te budzą wielkie zainteresowa­
nie w krakow skim  piłkarstw ie, gdyż 
Łagiewianka. k tóra tydzień temu tak 
dzielnie się spisała wywożąc jeden 
punkt z gorącego terenu Sądeck.ego 
i tym razem będzie chciała zdobyć 
oba punkty. Z drugiej strony zaś, Ka­
bel będzie się starał zrehabilitować za 
ostatnią porażkę.

Mecz odbędzie się w niedzielę na 
b„isku Garbarni o godzinie 10.45. Ja ­
ko przedmecz odbędą się zawody o 
m istrzostwo kl. A krak. W awel — Gar 
barm a I b.

O  Ir o  śwwiata
JAPONIA —  CHINY.

—  Opinia Japońska z pew ną ulgą przyjęła  
w iadom ość o  ograniczen iu  rep icsjl japoń­
sk ich  w C ninach północnych . D ziennik  „Asa- 
n i“ donosi, że po otrzym aniu w iadom ości 
z T icn - tslnu, m inister spraw zagranicznych  
II K ola ośw iad czył, iż przypuszcza, że  spraw y  
przybierać będą z  każdą m inutą lepszy o- 
brót,

D zienniki podkreślają, że  akcja karna, pod  
ję ta  w czoraj na te lefon iezny  rozkaz sztabu  
generalnego przez garnizon japońsk i rozw i­
jała się  precyzyjnie, a bom bardow anie zm u­
siło  w krótce baterie ch ińsk ie  do m ilczenia.

—  P om im o pew nej nerw ow ośei. w yw oła ­
nej m ożliw ością  w zm ocn ien ia  bojkotu  anty- 
japuńskkego w Chinach, g iełda przeciętna wy 
fa z u je  optym izm , będący następstw em  z a ­
w artego pom iędzy garnizonem  japońsk im  a 
radą polityczny H opei i Czanaru układu an­
tykom unistycznego z dn. 18 lipca Japońsk ie  
kola gospodarcze w ierzą w m ożliw ość szyb­
kiego porozum ien ia  lokalnego, które przy­
czyn i skę do ogólnego załatw ien ia  sporu ch lń - 
sko-japońskiego.

R ów nocześn ie jednak w zm aga się  agita­
cja patriotyczna na rzecz w zm ocn ien ia  obro  
ny narodow ej.

W szystk ie w ielk ie  dziennik i og łosiły  zbiór­
kę na zakup sam olotów  w ojskow ych . Orga­
n izacje harcersk ie urządzają m anifestacje, w  
czasie których odbyw a się  zbiórka pien iędzy. 
K ilka ugrupow ań nacjonalistyczn ych  zo ig a -  
nizow aio  dem onstrację na rzecz ojny, tak, 
iż w ładze m usiały interw en iow ać. Aresztc  
v a n o  posia prof. Reikiszl Kit;, oraz przew ód- 
cę organizacji nacjonL iistycznej F um io I v a -  
ta za n ieodpow iednia  propagandę w  arm ii-

—  O godz. ł - e j  (czas m iejscow y), japoń­
sk ie  sam oloty  przeleciały nad Pekinem , kie­
rując się  na północ i zacnod, praw dopodob­
nie, celem  kontrolow ania ew akuacji 37 dy­
w izji ch ińsk iej 1 posuw ania się  arm ii rzą d j  
nankinsk iego na północ.

—  A gencja D om ei donosi, iż  w iadom ości 
nadchodzące z Chin św iadczą, iż pom im o lek ­
kiego odprężenia w ciągu ostatn ich  24-eh  
godzin naiezy się  liczyć z  n iebezp ieczeństw em  
zbrojnego zatargu.

Marsz Czang - Kai - śz e k  przynyl w czo­
raj sam olotem  do N ankinu . Pod jego prze­
w odnictw em  odbyło s ię  nadzw yczajne p o s ie ­
dzenie rady w ojennej. Z decydow ano, jait za­
pew nia ag. D om ei, w zm ocn ić przygotow ania  
w ojskow e przeciw  Japon ii, postaw ić oddzia- 
iy w ojskow e na stop ie w ojennej i podjąć ak- 
cj< dyplom atyczną u rządów  St. Zjedn., W iei 
klej B rytanii i Związku Sow ieckiego.

Ag. D om ei oblicza , że liczba w ojsk  ch iń ­
sk ich  w prow incji H ope. w yn osi ćw ierć m i­
liona. .

350 w ojskow ych  ^am om tów chińsk ich  skon  
centrow ano w  L ojang i Suchow . W  tej licz­
bie są c iężk ie  sam oloty  bom bardujące.

HISZPANIA.

—  K orespondent H ufasa  don osi na pod­
staw ie  słów  jeńców , jakoby na froncie m a­
dryckim  zabity został dow ódca artylerii n ą  
dow ej gen. Ai-unz. P oci ki pow stańcze paść  
m iały na kw aterę generała, znajdującą się  
na wzgórzu, panującym  nad Valdem orilio. 
R ów nocześn ie zginąć m iało  5 czy 6-ciu o f i­
cerów .

—  K orespondent H avasa donosi, iż  w ojska  
.'ządowe ostrzeliw ały  w ciągu trzech godzin  
O viedo.

FRANCJA.

— Jak donosi „Le M atin“, m inister D ala- 
dier uzyskał od rady m inistrów  zgodę na pod 
w yższen ie kredytów  na zbrojenie.

JUGOSŁAW IA.

—  A gencja Stefan) donosi z  B ialogrodu, że  
policja  tam tejsza  udm ow iła przedłużenia po­
bytu w  B ialogrodzie korespondentow i agen­
c ji Reutera, którem u zarzucają podaw anie  
n ieśc is łych  Inform acji o  ostatn ich  w ydarze­
niach w  Jugosław ii.
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O D ZY W A JĄ  SIĘ N O ŻY C E...
W arsz a w sk i „ K u rie r  C ze.-w ony", o m aw ia ­

ją c  n leu d a ly  z am ac h  b om bow y, s tw ie rd za , że 
je d n a k  d u żo  w y czy tać  m o żn a  n a  te m a t ś ro ­
d o w isk a , z k tó reg o  p o ch o d z ił z am ach o w iec , 
z pew nego  o d łam u  p ra sy . U trz y m u je  on  w 
d a lszy m  c iągu , że w k o m en ta rz a ch , a  z w ła ­
szcza  m iędzy  w ie rszam i ty ch  d z ien n ik ó w  k ry  
ją  się  p o ś re a n io  re w e la cy jn e  in fo rm a c je . N a­
stę p n ie  c y tu je  w sp o m n ian y  d z ien n ik  a r ty k u ł  
„ W iec z o ru  W arsz a w sk ie g o "  i „A BC." —  co 
u czy n iliśm y  w c zo ra j I d o eh o d z i do  re w e la cy j­
n e j  k o n k lu z ji:

„W  ty ch  s ło w ach  je s t  ju ż  w łaśc iw ie  c a ­
ły o b ra z  i cały  n a w e t m ech an izm  zb ro d n i. 
B rzm ią  one  m ełeaw ie  ja k  w y zn an ie  i o- 
b ro n a  zarazem .

Z an im  w ładze  śledcze  u ja w n iły  ś ro d o ­
w isko  z b ro d n ia rz a , p a n o m  z „ W ie tz o ru  
W arszaw sk ieg o "  i „A BC." w y z iera  z k ie ­
szen i a rg u m e n t, k tó ry m  będ ą  m oże sz e r­
m ow ać ju tro " .

A w ięc „ K u rie r  C zerw o n y " p isze n iem a l ta k  
sam o , ja k  to n a p isa liśm y  w n aszy ch  dw óch  
a r ty k u ła c h , t r a k tu ją c y c h  o  ś ro d o w isk u  s p ra ­

Z  igły
„W czorajsza prasa popołudniowa 

w ślad za porannym  „IKC“ krakow ­
skim podaje pod sensacyjnymi ty tu­
łami telefoniczne (sic.!), relacje wła­
snych korespondentów 4' o wypadku, 
jakiem u rzekomo uległ wicemin. ko­
m unikacji Bobkowski i m jr W ojcie­
chowski podczas wycieczki m orskiej 
na polskim Bałtyku.

Tonących już wycieczkowiczów ura 
tował gen. Thomme, przepływając 
dwa razy (!) ponad pół km po wzbu 
rzonym morzu, opadających z sił przy 
wiązał kostium am i kąpielowymi (?!) 
do wywróconej łodzi, wreszcie tę łódź 
przyholował do brzegu, po czym m jr 
W ojciechowski zameldował się gene­
rałowi, dziękując za uratowanie itd.

W edle zaczerpniętych przez nas in ­
form acji 11 źródeł m iarodajnych, cała 
spraw a przedstawia się zgoła inaczej.

W prawdzie był fak t wywrócenia ło­

wcy i o  p ró b ie  w y c o fan ia  się  p rzez  en d eck ie  
d z ie n n ik i n a  z gó ry  „ u p a trz o n ą  p jz y c ję " .  P o ­
d o b n o  z a ró w n o  sp ra w c a  ja k  i ś ro d o w isk o , 
są  ju ż  p rzez  w ładze  u s ta lo n e . S p ra w a  n ie b a ­
w em  będzie  w szech s tro n n ie  w y ja śn io n a .

N a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz y m  a to li o b jaw em  
to  fa k t, p rz y zn a n y  z resz tą  p rzez  „K u rie r  P o ­
ra n n y " , że „W iec z ó r W arsz a w sk i"  i „ABC." 
c h cą  u p rzed z ić  fa k ty , p rz y g o to w u ją  o p in ię , 
u sp ra w ie d liw ia ją  i z gó ry  o św ie tla ją ...

I w ręcz k ło p o tliw ie  d la  p ra sy  en d eck ie j 
b rz m ią  o sk a rże n ia  „ K a r ie ra  P o ra n n e g o " :

„D laczego  j e d n a j  s ły szym y te  u w ag i z 
te j  s tro n y  („W iecz. W arsz a w sk i"  i  „ABC" 
—  przy p. red .) d o p ie ro  d z is ia j n a  p a rę  go­
d z in  p rzed  o g łoszen iem  k o m u n ik a tu  o 
sp ra w c y  zani acliu n a  p łk . K oca.

Sk ąd  to  sam o b iczo w an ie  i spow iedź  p u ­
b liczn a  o „ o b ce j ręce"?

J o ta  w jo tę  p isa liśm y  p o d o b n ie  o n e g d a j. 
Z w raca liśm y  uw ag ę  n a  d z iw n ie  m in o ro w y  
to n  te j  p ra sy , k tó ra  jeszcze  k ilk a  d n i tem u  
w rzeszcza ła  n a  c a łą  P o lsk ę  o  m aso n ac h , ży ­
d o k o m u n ie  ,,v o łk sfro n c ie " , a d z is ia j ja k  —  
z au w aża  „ K u r ie r  P o ra n n y "

w id ły
dzi, ale zdarzył się przed 10 dniami. 
W icemin. Bobkowski i m jr W ojcie­
chowski wrócili do brzegu i nie z od­
ległości ponad 500 m, jeno 40—50 m. 
W racali w ten sposób, że wicem. Bob­
kowski płynął, m jr W ojciechowski 
zaś jechał okrakiem  na wywróconej 
łodzi.

Oczywiście nie było sztucznego od­
dychania, krzyków, przerażenia, ma- 
nifestacyj itp.

Niesmak wielki budzi podobna ob­
sługa prasowa. Ścisłość „inform acyj­
na44 oraz poczucie aktualności i tak ­
tu  „IKC44 po raz tam któryś zdaje swój 
już przysłowiowy egzamin...44

Powyższe uwagi kreśli warszawski 
„Kurier Poranny44.

Nie pierwsza to i nie ostatnia goni­
twa „IKC44 za tanią sensacją.

Kosztowała go już nie jeden raz dro 
go!

„ P ra s a  b u lw a ro w a  w ro d z a ju  „W ieczo ­
ru  W arsz a w sk ie g o "  i „G o ń ca  W a rsz a w ­
sk ieg o "  ty m  razem  p o s ia d a  dość  sp ecy fi­
czn ą  ten d en c ję . P o leg a  o n a  n a  s tw a rz a n iu  
zas ło n  d y m n y ch  p rzy  o p e ra c y jn y c h  p rz e ­
g ru p o w a n iac h "

Do prezydenta miasta Krakowa Ka. 
plickiego udała się delegacja robotni­
ków ziemnych, zatrudnionych na ro ­
botach Funduszu Pracy. Delegacja do­
m agała się przyznania zapowiedziane­
go przez p. prezydenta na posiedzeniu 
rady m iejskiej piątego dnia pracy w 
tygodniu dla robotników ziemnych.

Z W arszawy donoszą: Jak  już poda. 
waliśmy, wszystkie szczegóły dotyczą­
ce osoby zamachowca zostały dokła­
dnie ustalone. Sprawca zamachu przy 
jechał do Świdra prawdopodobnie ko­
leją, gdyż w kieszeni ubrania znale­
ziono nowy rozkład jazdy pociągów 
na lini W arszawa—Otwock.

Zamachowiec usiłował zagrzebać 
bombę w ziemi przed zam kniętą na 
kłódkę bram ą posesji płk. Koca i w 
czasie tej czynności nastąpił wybuch. 
Na to, że spraw ca zam achu w chwili 
wybuchu znajdował się w pozycji kię

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
cz ło n k ó w  w szy stk ich  Zw. b. Ż ołn ierzy  

Ai m ii P o lsk ie j

D z is ia j u m y w a  ręce  i czek a  w  o b aw ie, co 
s ta n ic  się  ju tro ,  gdy u ja w n io n e  ś ro d o w isk o  
o k aże  się  b liźn iaczo  zw iązan e  z je j  p o ch o d ze ­
n iem ?

A trz e b a  będ zie  w ów czas p a n o w ie  z a p ła ­
c ić  za  d łu g o trw a łą  k a m p a n ię  s ia n ia  a n a rc h ii  
i p o czu c ia  b e zk a rn o śc i w p ań stw ie . T rzeb i 
będzie  p o n ieść  n a leżn e  k o n sek w en c je . B ez­
w zg lędn ie  i n ieo d w o ła ln ie , je ś li  in te re s  p a ń ­
s tw a  z aż ąd a  o b c ięc ia  h y d rz e  sz a lo n e j głow y.

P. prezydent Kaplicki oświadczył 
delegacji, że wprawdzie obecnie nie 
może przedłużyć czasu zatrudnienia 
na tydzień z powodu braku  fundu­
szów, ale za to przyrzeka od 1 sierpnia 
dać robotnikom  jeszcze jeden piąty ' 
dzień pracy.

czącej wskazuje fak t rozszarpania kia., 
tki piersiowej głowy i rąk, podczas, 
gdy w brzuchu była tylko jedna rana 
w okoiicy wątroby. Również nogi po­
zostały całe. W idniało tylko niewiel­
kie skaleczenie odłamkiem pocisku na 
praw ej nodze w okolicy kolana oć 
strony wewnętrznej.

Do Świder Małych przybyła pono­
wnie kom isja śledcza, k tó ra  przesłu­
chała wszystkie osoby zamieszkałe w 
pobliżu domku płk. Koca.

W wyniku dotychczasowych docho 
dzeń tyczących się osoby zam achow­
ca i środowiska z jakiego pochodził 
zostały przeprowadzone liczne rew izje 
i aresztow ania zarówno w W arszawie 
jak  i na prowincji. (G. P.)

POSZUKUJE pracy panna z działu m leczar­
sk iego z ukończoną praktyką. K raków, Gę­
sia 32 m. 5.

POSZUKUJE się sublokatora z utrzym aniem  
lub bez zaraz, Kraków, K ołłątaja 6 m. 7.

POSZUKUJE się sublokatora (ki) bez u trzy­
m ania, tam że jest do sprzedania patefon  
szafkow y z płytam i, Kraków, Barska 29.

DLACZEGO?
Dlaczego nie otw iera się dla publicz 

ności ukończonych od dawna części 
skwerów w Aleji Trzech Wieszczów?

* * *

| Dlaczego brudne ściany budynku

I na pi. Kolejowym w Kiakowie nie 
zostały przem alowane, podobnie jak 
budynek dworca kolejowego?

W  pogonizosensoc/ą

0 piąty dzień pracy
c f l o  robotników ziemnych

Dalsze śledztwo
w sprawie zaorać bu na pik, koca

SPRZEDAŻ
PREZERW ATYW Y pierw szorzędne z 3-le- 

tnią gw arancją w ysyła  na całą Polskę  
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za ­
pew niona. 400/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjn ie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II m. 5. 479/37

N A JTA Ń SZE źródło zakupu w szelk ich  tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje w szelkie reperacje pod gw aran­
cją „R EK O R D ", K rakowska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERŚK1-  HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulice  
S ta ro w iś ln ą  44 — poleca tapczany, otom a­
ny, łóżka połow ę, przyjm uje w szelk ie  za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem  połow y kom for­
tow ej kam ienicy w K rakowie, w artości 
C5.00U zł z 12% na czysto  i zarobkiem  ze 
sprzedaży, jeżeli w łożysz 15— 20 tysięcy na 
w ykończen ie. BGK. przyznał pożyczkę zł 
10.000. Z głoszenia Krak. Kurier W iecz., 
K raków, M ikołajska 3, pod: „ZYSK“.

493/37
O K A Z 1 JN IE  sprzedam  z pow odu w yjazdu, 

kiosk cukiern iczo-ow ocow y, dobrze p ro  
sperujący. W iadom ość: K iosk , Ul. K ościu  
szk i 75. 497/31

|  KUPNO
K U P U JĘ  kartki zastaw nicze, oraz w sselką  

biżuterię — plącę dobrą cenę. Zgłoszenia  
Krak. Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „Gotówka". 490/37

K U PIĘ  kam ienicę now ą blisko śrdm ieścia, 
dochodow ą, bez przenośnej, z długiem  B.
G. K. z w płatą 110.000 zl. Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., Kraków, M ikołajska 3. pod- 
„Pełny kom fort". 497/37

LOKALE l
„B E L L O T " usuw a o w ło ­
sien ie z cebulką Na żą­
danie usuw a ow łosien ie  

we firm ie. Prospekty w y­
syłam : Schónw ald  .Kra­

ków , D ietlow ska 51.
443/37

KOMFORTOWE m ieszkanie 2 pokojow e, hol, 
kuchnia, łazienka, II. p. (winda) ul Józefi 
tów  15 do w ynajęcia. Z głoszenia u dozor­
cy, lub tel. 133-26. 478/37

PuK ÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any  
w ejście z przedpokoju z używ aniem  ła z ien ­
ki do w ynajęcia  sytuow anem u panu (i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3, II p. m. 5. 483/37

DO WYNAJĘCIA 6 pokoi na I piętrze, Ry­
nek J 7, oraz 2 sa le na pół piętrze, 3 pokoje  
na 2 piętrze i 3 pokoje na III piętrze, z 
windą, Rynek 33, na biura, lekki przem ysł 
>ub sklepy. —  W iadom ość, Dom  Bankow y
H. Ripper i Ska, Rynek gł. 17. 479/37

MIESZKANIE słoneczn-e pokój, przedp. kuch  
nia, duże —  zaraz do w ynajęcia W iado­
m ość na m iejscu. Kraków, B ronowice  
W ielk ie  ul. K rakowska 202 (Azory) 15 m i­
nut do tram waju. 317/37

WOLNE POSADY

TECHNIKA, sam odzielnego kierow nika bu­
dow y poszukuje firm a W . P aszkow ski i 
Ska, Sosnow iec, 3-go Maja 5. 434/37

PRAKTYKANT zdrowy, w w ieku 15— 16 lat, 
zostan ie  zaraz przyjętym . Z głoszenia: Joa 
chim  Jan D auko i Syn, H andel tow arów  
żelaznych  w Żywcu. 495/37

|  POSAD POSZUKUJĄ |
ADMINISTRACJI dom u w  K rakowie p oszu­

kuje' rutynow any adm inistrator k ilkunastu  
dom ów . Łask. zgłoszenia  Krak. Kurier. 
W iecz. pod: „D ośw iadczony". 429/37

MŁYNARZ dyplom ow any, d ługoletnia prak­
tyka, bez żadnych nałogów , poszukuje p o ­
sady zaraz lub później. F. G ołębiowski, 
W łocław ek, Mylna 2. 496/37

RÓŻNE
PRZYJMIE 6 Pań lub P anów  na m ieszkanie  

w raz z całodziennym  utrzym aniem  za zł 
60.—- m iesięcznie. W iadom ość: Kraków, 
św. Marka 27. Jadłodajn ia  gościnna. Ol­
szow ski. 430/37

PANOW IE! Poradnik  w ysyła  każdem u dr 
m ed. Parczew ski, W arszaw a, Żórawia 3.

200 ZŁ m iesięczn ie  m oże zarobić każdy ener­
giczny przyjm ow aniem  w szędzie zam ów ień  
na w yroby artystyczne. „FOTOPOL", Kra­
ków , Rynek Gł. 33. 486/37

KANCELARIA ADWOKACKA w  Toruniu  
w skutek śm ierci do objęcia. Z głoszenia: 
Szeroka 32 tel. 1575. 497/37

|  MATRYMONIALNE |
POSAŻNE kandydatki do zam ążpójścia —  

całej P olsk i —  różnego stanu, w ieku, w y ­
kształcen ia, w yznania  —  poleca Rudzki, 
K alisz, K ościuszki 17. W ysyłam  fotografie, 
inform acje, adresy. 357/37

PANI 35 lat szuka subtelnego gentlem ana po 
w yżej 40 lat, partnera Krynicy. Cel m atry­
m onialny. Zgłoszenia: „N oblesse oblige"  
Krynica, poste restante, „L egitym acja Nr 
400". 359/37

|  NAUKA — WYCHOWANIE

FRANCUZKA (starsza) —  niem ieck i, angiel 
ski —  udzieli lekcji lub konw ersacji nr  
letn isku . Krynica P oste-restante. „Nauczy  
cie lce  Francuzce". 478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA we
L w ow ie przym uje w pisy od dnia 15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja L w ów  23, ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

|  ZDROJOWISKA |
ZAKOPANE „Albion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielk i —  przebudow a  
ny. Garaże. Ceny przystępne 498/37

H a LLEROW O— W ielka W ieś „Polanka —  
pokoje, widok na m orze. 499/37

OGŁOSZENIA! Rozm iar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m /m . —  Podstaw ą obliczenia  jest jeden m ilim etr, w jed nym  łam ie. —  Strona dzieli się  na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych I. strona w  1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— V Il.strony zł I.— . Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m w  1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 
m /m  w  1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30 — O głoszenia drobne za słow o 0.10. D la poszu kujących pracy w  drobnych za słow o 0.05.M atrym onialne za słow o w  drobnych zł 0.15

N ajm niejsze og łoszen ie  drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca  dolicza się  25 procent.

Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. Iiedaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


